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REDAKCJA, ADMINISTRACJA 1 EKSPEDYCJA
nrzy ulicy Akademickiej 1. 3.— Nr. Telefonu 114.

H a le u d n r a  m y ś l i w s k i .  Wolno polować nu 
słonki, dropie i pardwy, cietrzewie i głuszce, i ptactwo 
wodue i błotne w ogólności.

Wschód głońca. o 6 g. 40 m. 
Zachód „ © 5 \i. 43 ia. 
Barometr 761. Odwilż lekka.

€zas odnowić przedpłatę!
M iesięczni P . T . P ren u m e ra to ro w ie  zechcą o d 

n o w ić  p rze d p ła tę  n a  m a r z e c ,  k tó ra  w y n o si:

we Lwowie:
M iesięcznie— L ^ ł-  20 ct. | K w arta ln ie  3 z). 60 ct.

Na prowincji:
M iesięcznie 1 zł. 60  ct. | K w arta ln ie  4  zi. 80  ct. 

P r e n u m e r a t a  s ta ła  liczy się  ty lko od  1. lu b
15. każd eg o  m ies'4 ca.

Kolo polskie przy robocie.
N a po rządku  dziennym  dyskusji p a r la m e n ta r 

nej sto i te raz  je d n a  z tych  kw esty j, p rzy k tó rej 
Zazwyczaj w  K ole po lsk im  ze S troby je g o  w iększo
ści, n a  ślepo slużo iste j, roz lega  ;ię d o n o śn a  sk a rg a  
na  n ieprzych> lność rzą d u  d la G alicji, n a  zd radę  
so ju szn ików  p a r la m e n ta rn y c h . S k a rg a  ta  p o w ta rz a  
się po tem  w  p ra s ie  i przy  s P ra w o zd an iach  p o se l
skich  tych p an ó w , k tó rym  p ew n a  za cz y n a jąca  się 
o b jaw iać  d o jrza ło ść  polityczna w y b o rcó w  je s t  n ie 
w yg o d n ą . S łow em , kw estja  w odczana , o k tó rą  
ooecn ie  w rzekom o K oło polskie z rząd em  a w laści- 
cie z m in . D unajew sk im  w czy w alkę, należy do 
tych  ,a k e j i“ K ola, które zap i^cpaszczone od  d aw n a  
dzięki w iększości tego  Kola, j a t  ongi k w estja  d e
cen tra lizac ji za rząd ó w  koiei p ań s tw o w y c h  i re g u 
lacji rzek, m aj ą  się s ta r  w yg o d n em  h as łem  w y- 
borczem  d la  p a r tj i  rządów , i i służyć za p o k ry w k ę  
n ieu d o ln o śc i, a  n ieraz i lenki 'm yślnośc i w  tra k to 
w an iu  sp ra w  kra jow ych . Gdy sp ra w a  w ó d czan a  
zo s tan ie  tak  za ła tw io n ą , jak  tego  rząd  chce, k iedy  
K oło p o lsk ie  po ucięte j w alce  z rząd em  w sk u tek  
zdrady fałszyw ych sp rzym ierzeńców  'egn ie , w ó w 
czas to  K oło, a  w łaściw ie  je g o  p rzyw ódcy  z ca łą  
ta la n g ą  służby  w  obec r a ju  o k ry je s j^ w ieńcem  
m ęczeństw a , ja k i p rzysługu je  inęźom  u leg ający m  
przem ocy , a  n i : ludziom , k tó rzy  4 la  ok a  n a i
w nych  o d g ry w a ją  ro lę m ęczenn ików  i o fiar. N ie 
w ah a m y  się je d n a k  an i chw ili, ja k  p rzy d e c e n tra 
lizacji kolei p ań s tw o w y c h  i p rz y  reg u lac ji rzek  
galicy jsk ich  zedrzeć m askę z tej g ry j j pokazać 
sp ra w ę  w ó d czan a  wr p raw d ziw em  św ietle .

Z w ró ćm y  u w ag ę  tylko n a  s tro n ę  po lityczną  
tej kw estji, p o zo s taw ia jąc  ro zm a ity m  fachow com  
w v k az an ie je j s tro n y  m aterja lne j, choć „p o sj fes tu m “, 
O d d a w n a  by ło  w iadom em , żie rząd  a u s tr ja c k i w 
p o ro zu m ien iu  z rząd em  w ęgiersk im  w nies ie  do 
R a d y  p a ń s tw a  n o w e  u staw y  o o p o d a tk o w a n iu  
cu k ru  i w ódk i celem  znacznego p o d n ie s ie n ia  d o 
chodów  p a ń s tw a . Z licznych en u n c ja c ji rzą d u  od 
d a w n a  by ło  także w iadom em , że k w es tja  c u k ro 
w a s to i w  śc isłym  zw iązku  z k w estją  w ó d czan ą , 
i że ob ie u s ta w y  b ę d ą  d la 1 ego rów nocześn ie  do 
san k cji c e sa rsk iij p rzed łożone . T o  w szystko  by ło  
p o w szech n ie  w iad o m em , w iedziało o te rn  i K oło 
po lsk ie, re p re z e n ta c ja  naszeg o  k ra ju , k tó ry  z ro z 
m a ity c h  w zgędów  tą  s p ra w ą  je s t n a jb a rd z ie j z a 
in te re so w an y . Z d aw aćb y  się  p o w in n o , iż w  obec 
tego  s ta n u  rzeczy w iększość K oła re p re z e n tu ją c a  
p rzew ażn ie  w łaścic ie li d ó b r, a  zatem  gorze ln ików , 
n ie  sp u śc i z oka kw estji w ódczanej i w szelk iem i 
sp o so b am i p o s ta ra  się  o za ła tw ien ie  je j jeżeli ju ż  
n ie  p o m y śln ie  d la  ogó łu  m ieszkańców  G alicji, to  
p rzy n a jm n ie j d la  d ro b n e j g ru p y  w łaścicieli ta b u 
la rn y c h , d la  go rze ln ików . A n a d a rz a ła  się do  tego

n ie jed n a  sp o so b n o sć , z k tó re j K olo, a  w łaściw ie 
jeg o  p rzy w ó d cy  m ogli bez w szelk ie j tru d n o śc i 
sko rzystać . P o m ija ją c  ju ż  bow iem  śc isłą  p rzy jaźń , 
ja k a  p a n ó w  z frakcji k rakow sk ie j łączy z m in i
s trem  D u n ajew sk im , p o m in ąw szy  ju ż  i to, że K oło, 
ja k o  frak c ja  p a r la m e n ta rn a  ściśle rzą d o w a , ła tw o  
od  rz ą d u  m o g ła  się  d o ść  w cześnie o p rzed łożen iu  
dow iedzieć, a  także i in n e  śro d k i czysto  p a r la 
m e n ta rn e  m ia ło  w  rę k u  —  p rzy p o m n ieć  m usim y  
naszym  czyteln ikom  je d y n ie  tra k to w a n ie  kw estji 
cuk row ej w  K ole po lsk iem  i p arlam enc ie ,

G dy K oło rozpoczęło  o b rady  n a d  k w estją  c u 
k ro w ą , o b ch o d z ąc ą  ty lko  k ilku  czeskich fa b ry k a n 
tów , k ilku  posłów  n iezaw isłych  p o d n io s ło  n ie w ła 
śc iw ość p o sta n o w ie n ia  u s ta w y  (§ 5), iżby rok  
roczn ie  k ilku  fa b ry k an tó w  c u k ru , b ęd ą cy c h  m ilio 
n e ra m i, o trzy m y w ało  ze sk a rb u  p a ń s tw a  d a ro 
w iznę w  kw ocie  5 m iljo n ó w  złr. p o d  p re te k s te m  
bon ifikacji, czyli p rem ji w yw ozow ej. D la o k azan ia  
je d n a k  C zechom , że im  szkodzić n ie  chcem y —  
czeski k lub  z ro b u  z tego  ty m czasem  k w estję  k lu 
b o w ą  — m ów cy  ci ośw iadczy li, że będą  g losow ać 
za u s ta w ą  cu k ro w ą , w a ru ją c  sob ie  je d n a k  p ra w o  
sta w ien ia  p o p raw ek  do  p o jed y n czy ch  p a ra g ra fó w , 
o ile one szkod liw ie  n a  G alicję m iały oddzia ływ ać . 
P rz y  dyskusji szczegółow ej w  K ole tak iem i p a r a 
g rafam i okazały  s ię : §§ 27, 28', 29 , 30  i 50, po 
s ta n a w ia ją c e , iż k upcy  a  w  ogóle w szyscy, k tó rzy  
u  siebie p o s ia d a ją  za p as  cu k ru , choćby  n a w e t d la  
u ży tk u  d o m o w eg o , odpow iedz ia lnym i są  p o d  k a rą  
pi- n iężn ą  za p raw d z iw o ść  m arek  p o d a tk o w y c h , ja -  
k iem i cu k ie r  ju ż  w e  fab ry k ac h  m a  być z a o p a 
trzo n y .

P rz ec iw  te m u  p o s ta n o w ien iu  u s ta w y  w nieśli 
je d n a k  k u p cy  lw ow scy , a  za n im i w iedeńscy  i 
p ra sc y  p e ty c je  do  R a d y  p a ń s tw a . W  pety c jach  
tych  k u p cy  prosili o m odyfikac ją  ty ch  p a ra g ra fó w  
z ro zm aity ch , ca łk iem  słu szn y ch  w zg lędów , a  to: 
że ku p co w i m a ło m iasteczk o w em u  np . w  G alicji 
tru d n o  b ęd z ie  od różn ić , czy m a rk a  fab ry cz n a  je s t 
p raw d z iw ą , s fa łszo w an ą , lu b  też ju ż  u ży tą  p o 
w tó rn ie , iż p rzez  to  w o ln i o b y w ate le  by liby  c iąg le 
n a ra żen i n a  se k a tu ry  ze s tro n y  s traży  sk a rb o w ej, 
k tó ra  p o d  p re te k s te m , iż zn a jd u ją c y  się w  d o m u  
lu b  sk lep ie cuk ier, je s t  n ie o p o d a tk o w a n y , m oże 
każdej chw ili, bez w zględu  n a  p o rę  d n ia , w p aść  
do m ieszkan ia  lu b  h a n d lu  celem  przedsięw zięc ia  
rew izji, choćby  n a w e t bezsk u teczn ej. P o sło w ie  
L ew akow sk i, N iem czynow ski, W ysocki i in n i żą 
dali za tem , an y  o d n o śn e  p a ra g ra fy  co do  s traży  
finansow ej zo s ta ły  w  ty m  d u ch u  zm ien ione, iżby 
ty lko  w  ta k im  raz ie  k a ra n o  za p o sia d an ie  cu k ru  
z falszyw em i m a rk a m i, jeże liby  się  w łaścic ielow i 
cu k ru  ro zm y śln e  p rze s tęp s tw o  w ykazać dało .

W niosk i te. p o s ta w io n e  n a  je d n em  z p ie rw 
szych  posiedzeń  K ola p o  św ię tach , sp y c h a ł p rz e 
w odn iczący  z p o sied zen ia  n a  posiedzen ie , aż w re 
szcie w sk u te k  energ icznych  p rzy p o m n ień  w n io sk o 
d aw có w  w ejść  m u sia ły  n a  p o rzą d ek  dz ienny  K oła. 
P o  b a rd z o  obszernej i ożyw ionej dyskusji, dzięki 
tra fn o śc i w y w o d o w  w n io sk o d aw có w , K olo u c h w a 
liło  w niosk i L ew ak o w sk ieg o  i N iem czynow skiego , 
n ad to  u p o w aż n iło  L ew akow sk iego , aby  o d n o śn e  
w niosk i im ien iem  k o la  w  pełnej Izb ie p o s ta w ił i 
u m o ty w o w ał. Jeden  z p o słó w  go rze ln ik ó w  w y rw a ł 
s ię  n a w e t z po w ied zen iem , iż d o b rze  bedzie, że 
się  ze sp raw ą  cu k ro w ą  n ieco  zw lecze, p rz e to  m o- 
ź n a b y  ty m czasem  w Izbie d eb a to w a ć  n a d  k w es tją  
w ó d cz an ą  i C zechów  zm usić  do  rze te ln e g o  p o 
p a rc ia  K oła.

A le ja k  ju ż  n ie raz , ta k  i ty m  raz em  w iększość

K ola  o k aza ła  się  lo iczną i trad y c jo n a ln ie  w ie rn ą  
w cofan iu  raz  pow zię tych  u ch w a l. W  godzinę b o 
w iem  p rzed  posiedzen iem  Izby w iceprezes K ola, 
p  Jaw o rsk i, z pom in ięc iem  reg u la m in u  ko łow ego, 
k tó ry  w ym aga , ab y  członkow ie z góry  byli p o w ia 
d o m ien i o p o rząd k u  dz iennym  posiedzeń  K oła, 
n ag le  s trą b ił członków  n a  k ró c iu tk ie  posiedzenie i 
ta m  zażąd a ł rea su m ac ji d w a  dn i p o p rze d n io  p r a 
w ie je d n o g ło śn ie  pow zięte j uchw ały . Ż ąd a n ie  to  
b y ło  tem  u m o ty w o w an e , iż p rzyw ódcy  K ola ju ż  
d aw n o  byli C zechom  zap ew n ili p rzy jęcie  u s ta w y  
cu k ro w ej bez w szelkiej zm iany , a  to d la teg o , b o  
Czesi o d s tąp ili ongi od  ż ą d an ia  n ap isó w  czeskich  
i po lsk ich  n a  b an k n o tac h , za  k tó rą  to  k o n ces ję  
d la  P o laków  (sic!) zobow iąza li się g losow ać za  
u s ta w ą  cu k ro w ą . W iększość  rzą d o w a  K oła  m im o  
w ysiłków  w n ioskodaw ców , u ch w a liła  rea su m p c ję , 
poczem  co fnę ła  u ch w a łę  o d es łan ia  całe j u s ta w y  
cuk row ej do kom isji, p o zo rn ie  je d n a k  u trz y m a ła  
w  sw ej m ocy  w niosk i L ew akow sk iego  n a  s ta w ie 
n ie  p o p ra w e k  do  w ym ien io n y ch  a  d la  k u p có w  u- 
ciążliw ych  p a ra g ra fó w .

L ew akow sk i w pe łne j Izb ie sw e w niosk i im ie
n iem  i z u p o w aż n ien ia  K ola postaw i?, lew ica  je  
go rąco  p o p a r ła , a le  gdy  p rzysz ło  do g lo so w an ia  
w iększość K oła w y n io s ła  się z Izby, fo rm aliśc i 
z re sz tą  s tańczykow scy  n ezp rzyk ladnem  p o s tę p o w a 
n iem  złam ali sa m i u ch w a ty  K oła, gdyż w n iosek  
L ew akow sk iego  u p a d ł ty lko  w iększością 6 g łosów . 
U padk iem  tego  w n iosku  K oło po lsk ie w oDec rz ą 
d u  i C zechów  s trac iło  zarazem  je d y n ą  i o s ta tn ią  
ręk o jm ię  w  sp ra w ie  gorza łk i. R z ąd  m a  te raz  u s ta 
w ę cu k ro w ą, Czesi sw oje  5 m iljo n o w e b o m tik ac je , 
a  p o n iew aż  lew ica i tak  w  kw estji w ódczanne j 
sto i po  s tro n ie  rz ą d u , p rze to  rzą d  i bez K ola po l
skiego m a  w iększość d la  sw ej u s ta w y  s p iry tu s o 
w ej. O tem  w szystk iem  w iedzieli lu b  p o w in n i byli 
d o b rze  w iedzieć p rzy w ó d cy  K oła S p ra w a  s p iry tu 
so w a  b y ła  w ięc ta k  d ia  p ro d u c e n tó w  ja k o też  i d la  
k o n su m e n tó w  z góry  s tra c o n ą .

D la tego  też  n ie  w ah a m y  się  w ca le  o b ecn ą  
„ a k c ję “ K o ła  w  sp ra w ie  w ódczane j n azw ać  kom e- 
d ją , ob liczoną n a  om ylen ie  ta k  w y b o rc ó w  z w ię
kszych  p o siad ło śc i, jaK oteż i ca łego  k ra 1,u. A j e 
żeli n iek tó rzy  członkow ie K ola za in ic jow ali z c a 
łego  k ra ju  liczne p e ty c je  p rzeciw  u s ta w ie  w ódcza
nej, to  k ro k  te n  ch y b a  m oże u ła tw ić  p ry w a tn e  
k o n szach ty  o p ry w a tn e  K oncesjjk i czy to  w zna- 
czen iu  w ysokości k o n ty n g e n su  w ó d k i , czy też  w  
in n y ch  o so b is ty ch  sp raw ach . P rzyczem  n ie  t r s e b a  
jeszcze i o tern  zap o m in ać , że p e r tra k ta c je  K ola 
z rz ą a e m  tyczą się  ty lko  p ro d u ce n tó w  t. j. pow ię
kszenia koniyntjensv  p roduK cji okow ity , a  o z w a l
czeniu  choćby  p o z o rn e in n ie s ły c h a n e j w y s o k o ś c i  
podatku , n a  czem  m ia s ta  i gm iny  w iejsk ie u c ie r
p ieć m uszą , w ca le  n ie  s łychać . N am  się je d n a k  
zdaje , że ty m  razem  p ro w o d y ro w ie  K ola się prze- 
rach o w ali g ru b o . N ap ły w a jąc e  z d n iem  k ażd y m  
m a sam i do  K oła i do  Izby posłów  petycje  z całe
go k ra ju  św iadczą, że k ra j m ia l nadzie ję , iż K otu  
m oże się u d a ć  p rzy  pom ocy so ju szn ik ó w  p a r la 
m e n ta rn y c h  od w ró cen ie  n iebezp ieczeństw a. S k o ro  
się je d n a k  okaże, że sp ra w a  z góry  by ła p rzez  
w iększość k o la  zap rzep aszczo n ą , w ów czas s ta n ą  
się  te  liczne pe ty c je  te leg ra fo w an e  i p isa n e  gło- 
śn e m  w o tu m  n ieufnośc i d la  p o lityków  i zw o len 
n ik ó w  bezw zględnej u leg łości w o b ec  w p ływ ów  
k tó re  d o tą d  a n i je d n eg o  n ie  złożyły d o w o d u , że 
n m ją  n a  oku  n te re s  k ra ju .
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Biedni, uciśnieni Niemcy!
Z L eo b e n  o trzy m aliśm y  n a s tę p u ją c ą  k o re sp o n 

denc ję  z d a ty ^ J ? .  lu teg o , o p a trz o n ą  p o d p isa m i 
tam te jszy ch  słuchaczy  A k ad em ji górn iczej, a  rz u 
c a ją c ą  ja sk ra w e  św ia tł > n a  s to su n k i, ja k ie  w y tw o 
rzy ła  m iędzy  m łodzieżą ta m te jsz ą  g ra su ją c a  o b e 
cn ie h eca  n a ro d o w o śc io w a , a  osob liw ie  ro z trą b ia -  
n e  przez n ie k tó re  p ism a  fakcyjne, żale na ucisk , 
jak ieg o  w rzek o m o  d o zn a je  e lem en t n iem ieck i w  
A u s tr ji. O to ob razek  tego  u c isk u !

„M iędzy ak ad em ik am i S ło w ian a m i a  N iem ca
m i w  L eo b e n  is tn ie je  n iep rzy jażń , a t a  o b ja w ia  
się n a  k ażd y m  k ro k u . P o w o d e m  głów nym , p o m i
ja ją c  n ie n aw iść  n a ro d o w ą , je s t, iż N iem cy u w aż a ją  
się n a  ak a d em ji za  „h e rrsc h en d e  P a r th e P  (ich 
w łasn e  w y rażen ie  n a  zg ro m ad zen iu  ak ad em ick iem  
1887), chcącą  S ło w ian o m , k tó rzy  w ed łu g  n ich  są 
je d y n ie  „G a s te ” (sic!) w  L eo b en  p ra w a  dy k to w ać . 
O ile sie d a ło  zaw sze u s tęp o w aliśm y , gdy  je d n a k  
n ie  m ożna by ło  u s tą p ić , p rzychodziło  do  w ielk ich  
n iep o ro zu m ień .

A kadem icy  górniczy w  L eoben , zw o łu ją  raz 
do ro k u  ogó lne ak ad em ick ie  zg ro m ad zen ie  w  ’ ce lu  
n a ra d z e n ia  się n ad  sp ra w a m i o b ch o d zącem i ca łą  
ak ad em ję . Jednym  z p u n k tó w  zg ro m ad zen ia  je s t  
ta k  zw any  „ L e d e rsp ru n g ”, u ro czy sto ść  czysto  g ó r
n icza , p rz y jm u ją c a  no w o  w stą p n ja c e g o  s łuchacza  
do s ta n u  górn iczego  P u n k te m  k u lm in ac y jn y m  tej 
u ro czy sto śc i je s t  skok p rzez  fa r tu c h  górn iczy , p rzy - 
czem  skaczący  ak ad em ik  śp ie w a  p ieśń  so low ą.

O d d aw ie n  d a w n a  by ło  p rzy ję tem , że p ie śn i 
so low e śp iew an o  w  m acie rzy sty m  języ k u . T y m c z a 
sem  akadem icy  N iem cy, k tó rzy  p ra w ie  bez w y ją t
k u , a  szczególniej „D e u tsc h er  L e se v e re in “ (s to w a 
rzyszen ie  ak ad em ik ó w  n iem ieck ich ), są  w y zn aw ca
m i po lityk i B ism ark a , u ro ili sob ie , że ta  u ro cz y 
s to ść  p o w in n a  by ć  u ro czy sto śc ią  czysto  n iem iecką , 
a  to  z p o w o d u , że a k a d e m ja  w  n iem ieck ie in  m ie 
ście się zn a jd u je , że w  m ieście  n iem ieck iem  in n y m  
językiem  ja k  tym że m ów ić n ie m ożna, że inaczej 
ja k  „ech t d e u ts c h ” m yśleć n ie  w o lno .

N a  z g ro m a d ze n iu  akadem ick iem  w  ro k u  1885
p o staw ili za  te m  w n iosek , by  p ieśn i so low e śp ie w a 
n o  je d y n ie  w  języku  n iem ieck im . S ło w ian ie , p rz e 
ciw  k tó rym  b y ło  to  w ym ierzone, zgodzić s ię  n a 
tu ra ln ie  n ie  m ogli. P o w s ta ła  ży w a d y sk u sja  i d o 
p ie ro  w d a n ie  się  ów czesnego , obecn eg o  n a  zg ro 
m a d ze n iu  d y re k to ra  sp ra w iło , iz p o s ta n o w io n o , by 
p ie śn i so low e zu p e łn ie  o d p ad ły .

W  roku  b ieżący m  p o s ta w io n o  znow u  ten  
s a m  w niosek , k tó ry  p rzeszed ł, gdyż „ h e rrsc h en d e  
P a r th e i” m ia ła  o 2 0  g łosów  w ięcej. N a n asze  in 
te rp e la c je  o d p o w ied z ian o  d rw in k am i i śm iechem ,

i ł o ś ć  k r ó l o w e j .
N ap isa ł 

l do  B r a c ln  o g e l.

(Ciąg dalszy.)

Z n o w u  s ta ła  się A le k sa n d rja  rezy d en c ją  A n 
to n iu sza . O d d a ł się on  bezpodzie ln ie  m iłości. O n a 
b y ła  jeg o  p rzeznaczen iem . O n a b y ła  m o rzem , w  
k tó re m  w szystko  za ta p ia ł: o s ta tn ią  isk ierkę  g o d n o 
ści R z y m ia n in a , se rce  sw ej żony, p o p rz e d n ią  s ła 
w ę  i p rzysz łe  p a n o w a n ie  św  a ta . O czarow any , bez
silny , zn iew ieśeia ły  żył ty lko  sp o jrze n ie m  zach w y 
ca jące j kob ie ty , k tó ra  go czciła  ja k  b ó stw o  sw oje , 
a  u ja rz m iła , ja k  n iew o ln ika . T ra w ie n i rozkoszy  ża
rem , k tó reg o  w iecznie n o w em  pożyw ien iem  było  
w łaśn ie  to , co go p o w in n o  by ło  gasić , s taczali 
się do  p rzep aśc i. T a k  się s tać  m u sia ło . N a d ó ł 
toczyły  się  k o ła  w ozu  —  w  try u m fa ln y m  p o c h o 
dnie śm m rci. P o w ie w a ła  p u rp u ra ,  p o ru sza ły  się 
k adzie ln ice , k le jn o ty  b łyszczały , b rzęcza ły  u w ie ń 
czone p u h a ry . Ś w ia t «,aś, z c ichą zgrozą, p rz y p a 
try w a ł się, ja k  ty le  w ielkości, p ię k n a  i m a je s ta tu , 
w  szalonym  pędz ie  ku  p rzep aśc i leci.

T ak , ku  przepaści! G dy b o w iem  A n to n iu sz  w 
E gipcie n ió sł w szystko w  ofierze sw ej szalonej 
n am ię tn o śc i, opuszczen ie  O k taw ii w y w o ła ło  w  
R zy m ie  ty siące  p o tę p ie ń  i p rzek leństw  n a  niego. 
Z arazem  p o tę g a  i znaczen ie  O k taw ia n a  w zrasta ły  
z dn iem  każdym  i w idz iano  ju ż  w  n im  je d y n e  
zb aw ien ie  i przyszłość p a ń s tw a . U n sa m  zaś, w y 
s tą p ił ju ż  o tw arc ie  ze sw oim  zam ia rem , m ian o w i
cie, z jed n o czen ia  w ładzy  w  sw em  ręk u . Seksta- 
P o m p eju sza , 7 k tó ry m  przysz ło  do  n o w y ch  za 
ta rg ó w , zn iósł do szczętu  w  w alne j m orsk ie j b i
tw ie  ko ło  M essyny, p rzy  dzielnej p o m ocy  trzecie

dow iedzie liśm y  się, że je s te śm y  n ie  n a  au s trjack ie j 
a le  n a  n iem ieckiej ak ad em ji, że ja k o  „g o śc ie” p o 
w in n iśm y  cicho siedzieć etc. e tc . N a ta k ie  d ic tu m  
o p u śc iliśm y  w szyscy  zg ro m ad zen ie , z ryw ając  z u 
p e łn ie  z N iem cam i.

W  te n  sposób  zm uszen i zo s ta liśm y  u ro czy 
sto ść  w sp o m n ia n ą  oddzieln ie d la  sieb ie obchodzić. 
O d b y ła  się ona 8. g ru d n ia , a  p rócz S ło w ian  a k a 
d em ik ó w  leobeńsk ic łi wzięli w  niej udz ia ł licznie 
p rzy b y li ak ad em icy  S łow ian ie  z G racu . B yło to  
so lą w  oku  d la  N iem ców

W  kilka d n i później p o jaw ia  się  w u ltra  n ie 
m ieckim  o rg an ie  Obersteierblatt w ychodzącym  w  
B ru k u  (n. M.) k o resp o n d e n c ja  z L eo b e n  m ieszczą
ca w  so b ie  o h y d n ą  p o tw a rz  n a  S ło w ian , a  g łó
w n ie  n a  P o lak ó w  w ym ierzoną . P o m in ąw sz y  ju ż  
uczy n io n y  n a m  z a rz u t n ie sto so w n eg o  za ch o w a n ia  
się, jak  ro b ien ie  b u rd  u licznych , śp ie w an ie  p r o 
w okacy jnych  p ieśn i n a  ry n k u  i td . , o czerń n am  
się  n a w e t n ie  śn iło , w iedząc bow iem , iż coś p o 
d o b n eg o  spotkać* n a s  m oże, p iln ie  p rzestrzeg a liśm y  
p rzyzw o itego  za ch o w a n ia  się  n a w e t p o jed y n czy ch  
je d n o s te k . —  sp o tk a liśm y  się z g łó w n y m  p o tw o r
nym  z a rz u te m  p o p ie ra n ia  ide i p a n s la w is ty c z n y c h !

N asze sp ro s to w a n ie  w  ty m  w zględzie zam ie
ścił w p raw d zie  Obersteierblatt, je d n a k  u w a g a  od 
red a k c ji d a w a ła  czy ta jącem u  p rzek o n an ie , iż k o 
re sp o n d e n c ji z L eo b en  przeciw  n a m  w ym ierzonej, 
w ięcej w ia ry  d ać  trzeb a .

W idząe , że nasze  sp ro s to w an ie , p o żą d an e g o  
n ie o d n iosło  sk u lk u , p ró b o w a liśm y  in te rw e n c ji d y 
re k to ra  a n a d e m ji , k tó ry  co do  tych  p an s law is ty  
cznych  idej ak ad em ik ó w  S ło w ian  w  L eo b e n  n a j
lep ie j m ógłby  by ć  p o in fo rm o w an y . O trzym aliśm y  
so len n e  p rzy rzeczen ie , iż po m ien io n e  p ism o  do o d 
w o ła n ia  p o tw arzy  zm usi, a le  n ie ste ty , ja k  zaw sze, 
skończy ło  się je d y n ie  n a  ob ie tn icy .

T e raz  je d n a k  d o p ie ro  zaczyna się g łó w n a  
sp ra w a , k tó rą  p o d  są d  op in ji pu b liczn e j p o d d a je 
m y, gdyż iak  się  w  to k u  pokaże, n am , k tó rzy  
p ra w ie  b ie rn y m i w  niej czynn ikam i by liśm y, s łu 
szności zw ie rzchność ak a d e m ji n ie  p rzy zn ała .

W  nocy  z 10. n a  11. g ru d n ia  r. z. 5 a k a d e 
m ików  Słow ńan p o w ra c a ło  ze w sp ó ln e j za b aw y  o- 
ko lo  11. godziny do  d o m u , n u c ą c  pó łg ło sem  p ieśń  
w  języ k u  o jczystym . B yło to  n a  ry n k u  po  p rze c i
w nej s tro n ie  od loka lu , w k tó ry m  s tu d e n c i n iem iec
cy o fia ry  B ach u so w i sk ła d a ją . N araz  ja k b y  „deus 
ex m a c h in a ” w y p a d a ją  s tu d e n c i n iem ieccy  z k ija 
m i i z p rzek leń s tw y  „n ied e r m it den  I lu n d e n ”, 
„Y erfluchte P o la k e n ”, „e lende B a g a g e ,” „ S a u -P o -  
le n ” e tc ., rzu c a ią  się n a  b ez b ro n n y ch , n ie  szczę
dząc razów . P o w ta rza m y , by li to  s łu ch acze  n ie 
m ieccy ak a d em ji g ó rn . w  L e o b e n !

P o w s ta ł o g ro m n y  zam ęt, w y w ab ien i k rzykam i 
w yszliśm y z dom ów , tak , że liczba S ło w ian  ogó l
n a  d o ch o d z iła  do  10, . p o d czas udy  ilość ow ych  
ju n a k ó w  „S la v e n fre sse ró w “ co n a jm n ie j 3 razy  
n aszą  p rzew yższa ła

N ie p rzy d a ła  się n a  n ic  w szelka in te rw e n c ja , 
w szelkie m ity g o w a n ie  ro zż arty ch  „ K u ltu rtr łig e ró w ” 
g erm ań sk ich ; in te rw e n ju ją c y  n aw e t, o trzym aw szy 
n a jn iew m n ie j sp o rą  paczkę p rzek leń stw , a  jeszcze 
w ięcej razów , zm uszen i zosta li co fnąć się. P o d u -  
szczem  przez ak a d em ik ó w  N iem ców  m ieszczanie 
leobeńscy  dzieln ie  p o m a g a li, n ie  d a ją c  n ik o m u  i 
n iczem u  co ty lko s ło w iań sk ie  p a rd o n u . S łow em  
sk a n d a l o g ro m n y , w  k tó ry  chcąc n ie  chcąc każdy  
S ło w ian in , k tó reg o  p ro s ta  ty lko  c iekaw ość z d o m u  
w yciągnęła , w m ięszan y  zosta ł.

L eoben , choć m a łe  m iasteczko , szczyci się j e 
d n ak  za ło g ą  po lic ji m iejsk ie, aż z 7 ludz i się  sk ła 
d a ją c ą . M yślałby z a p e w n e  k to , że p o lic ja  in te rw e -  
n jo w ała  w  tej sp raw ie . C ałkiem  n a tu ra ln ie  —  a re 
sz to w a ła  n a w e t je d n e g o  akadem ika , k tó ry  śm ia ł 
na jw ięce j b ro n ić  się  od  razów , a re sz to w a ła  S ło 
w ia n in a  za ... „ S tó ru n g  d e r  n ac h tlich e n  R u h e ! ”

N ie od rzeczy będz ie  p rzy to czy ć  tu  a r ty k u ł z 
w iedeńsk ie j Deutsche Z tg . z 24 . lu teg o  (?), b. r .,
k tó ra  z w ia ry g o d n eg o  n ib y  ź ró d ła  cze rp iąc  w ia - y
dom ość , w te n  m niej w ięcej sposób  zajśc ie  to  o - 
p is u je :

„W  n o cy  z 10. n a  11. g ru d n ia  1887 n a p a d li 
s tu d e n c i S ło w ian ie  sw ych  ko legów  N iem ców  n a  
ry n k u , lżąc icli czynn ie  i s łow n ie . W y w iąza ła  się  
b ó jk a . W ielu  z P o lak ó w  re le g o w an o  z ak ad em ji, 
m n ó stw o  p o tra c iło  s ty p e n u ja . Ś ledz tw o  są d o w e w  
to k u .”

C zy ta jąc  to , fo rm a ln ie  zg łupieliśm y. W szy
stk iego , a le  n ie  ta k  p o tw o rn e j, z „d ob rego  ź ró d ła ” 
pochodzącej w ieści spo d z iew aliśm y  się.

Ż ądać  s p ro s to w a n ia  tego a r ty k u łu , to g ro ch  
rzu cać  n a  śc ianę , o czem  się ju ż  p rz e k o n a 
liśm y, p o sy ła ją c  sp ro s to w an ie  do Obersteierblattu.

S krzyw dzen i m o ra ln ie  i m a te rja ln ie , co m ie 
liśm y począć , gdzie i w  ja k i sposób  szu k ać  s p ra 
w ied liw ośc i ? Z o s ta w a ła b y  je d y n ie  d ro g a  sąd o w a , 
a le  n a  tę  się u d aw a ć  n ie  chcie liśm y, n ie  życząc 
sob ie  zby tn ieg o  rozg łosu . C hw yciliśm y się je d /n e i  
d ro g i, by  p cm śc ić  o b raz ę  n a r o d u ,  ja k  ró w n ież  o- 
so b is tą .

N a  d ra g i dzień  p a d ło  z n asze j s tro n y  10 w y 
zw ań.

A le ja k ż e  o g ro m n ie  zaw ied liśm y  s i ę ! B yliśm y 
do tego  s to p n ia  zaślep ien i, że ludzi tych  u w a ż a 
liśm y  jeszcze za zd o ln y ch  d ać  n a m  satysfakcję! 
N ies te ty  m ieliśm y do  czy n ien ia  z tc h ó rz am i, k tó 
rzy  są  ty lko  w  p rzew ażn e j sile  ju n a k a m i. W y zw a-

i
go try u m w ira  L ep id a . B y jego  zw ycięstw o  uczy
nić k o m p le tn em , zrządziło  p rzeznaczen ie , że u c ie 
k a jący  p rzec iw n ik  w p a d ł w  ręce  rzym sk ich  n a 
je m n ik ó w  n a  w y b rzeżu  fen ick iem , k tó rzy  nie o - 
m ieszkali za ro b ić  ceny  k rw i, n a  je g o  d o s to jn ą  
g łow ę nałożone j. A  gdy  w k ró tce  p o tem , zażąd ał 
L ep .d u s  o d d a n ia  m u  w  p o s ia d a n ie  w y sp y  Syeylji, 
w  n ag ro d ę  za  u d z ie lo n ą  pom oc, n a te n c z a s  nie 
w a h a ł się an i n a  chw ilę, d u m n y  ze sw ych  zw y
cięstw  O k taw ian , zw rócić b ro ń , p rzeciw  d o ty c h 
czasow em u  sp rzym ierzeńcow i, N ie p rzysz ło  do w ła 
śc iw ej w alk i. W ojsko  L ep ida  p rze czu w a ło , p o d  
czy ją w odzą p rzysz łe  zw yc ięstw a i p rzy sz ła  zd o 
bycz im  się u śm iech a ły . P rzesz ło  n a  s tro n ę  O k ta 
w ian a , a  w ódz op u szczo n y  i zn u żo n y  p rzy k ro śc ia 
m i sw ego  s ta n o w isk a , p o stan o w ił p o w ró c ić  do  ży
cia  p ry w a tn e g o , a sw ój u d z ia ł w  p a ń s tw ie  rzy m - 
sk iem , p o zo s taw ia jąc  szczęśliw szem u tow arzyszow i. 
D ziało się  to  w  sied m  la t  p o  b itw ie  p o d  F ilipp i, 
po  k tó re j n a s tą p ił p o d z ia ł p a ń s tw a  m iędzy O k ta 
w ian a , A n to n iu sz a  i L ep id a , a  ju ż  w  n a s tę p n y m  
ro k u  czu ł się  O k taw ia n  dosyć silnym , b y  po raz 
p ierw szy  także i p rzec iw  A n ton iuszow i otw arcie- 
w y stąp ić . H an ie b n e  o b chodzen ie  się  z jeg o  s io s trą  
i k lę sk a  w  Małej A zji, k tó ru  n ie  zo s ta ła  w ca le  
pom szczona,, ja k  to  ob iecyw ano , b y ły  d o s ta te 
cznym  do tego  p o w o d em . N a  p ierw szy  z o b u  z a 
rzu tó w , o d pow iedz ia ł A nton iusz  tem , ze się z n ią  
pu b liczn ie  rcz w ió d ł, a  K leo p a trę  sw ą  p ra w ą  m a ł
żonką ogłosił N a d ru g i zaś tem , że w y ru szy ł n a 
s tę p n e j w iosny , n a  czele znacznego  w ojska, a  n ie  
troszcząc się o g łów nego  n iep rzy jac ie la , tj. P a r tó w , 
n a p a d ł n a  k ró la  A rm enii, A rtaw asd e sa . T en ż e  n a 
leża ł do  sp rzym ierzeńców  P a r tó w , i ła tw o  było  
try u m w iro w i p o k o n a ć  o sam o tn io n eg o , a daleko  
s łabszego  n iep rzy jac ie la . W  św ie tn y m  try u m fie , z 
p o jm a n y m  k ró lem  p rzed  sw o im  w ozem , p o w ró c ił 
do  A lek san d rji. K leo p a tra , w ła śc iw a  b o g in i tego

o b ch o d u  zw yc ięs tw a, s iedzia ła  n a  w ysok im  złotym  
tro n ie . Ja k  gdyby  by ł tylko je j w odzem  i ty lko  w  
je j im ien iu  zw yciężył, z łożył k o ro n ę  u je j nóg. a  
A rm en ię  w cielił, ja k o  p ro w in c ję , do  k ró lestw a 
E g ip tu . Je d en  krzyk o b u rz e n ia  rozleg ł się w  c a 
łym  R zym ie z tak ieg o  zu c h w a ls tw a . Jak o  n a jb e z 
czeln iejsze urągan ie*” je d n a k  i najc ięższą  zb ro d n ię  
u w aż an o  to, że się  og łosił try u m fa to rem , p o d czas 
gdy  w łaśc iw y  n iep rzy jac ie l, P a r to  wie, ju ż  od w ie
lu  la t ta k  ja k b y  zrzucili ja rz m o  rzym sk ie  i in n e  
szczepy do p o d o b n eg o  p o s tą p ie n ia  p o d b u rza li. 
G łośno żą d a ł s e n a t  i try b u n o w ie  lu d u  od O kta
w ian a , by  w  im ien iu  R z y m u  p o c iąg n ą ł do  o d p o 
w iedz ia lności w y ro d n e g o , k tó ry  jego  w  siostrze , 
p a ń s tw o  w  p ro w in c ja ch , p o zo s taw io n y c h  n a  p a 
s tw ę  ro k o szan , każdego  zaś R z y m ia n in a , w  g ra -  
n iczącem  ze z d ra d ą  s ta n u  b a łw o c h w a ls tw ie  k ró lo 
w ej E g ip tu , śm ie rte ln ie  ob raz ił.

W  ty m  czasie w łaśn ie , O k t.iw ia  po  ra z  o s ta 
tn i w m ięsza ła  się  w  życie sw ego m a łżo n k a .
S p rz e d a ła  sw o je  p ry w a tn e  posiad łośc i i z e b ra ła  
za  n ie  o g ro m n e  su m y . K az a ła  zeb rać  i u zb ro ić  
w ojsko , cłicąc m u  je  osob iście  p rzy p ro w ad z ić . 
G dyby się  go u d a ło  n ak ło n ić  do sku tecznej w y 
p raw y , n a ten c za s  p rzy n a jm n ie j jego  s ta n o w isk o  
zo s ta ło b y  m a to w a n e , —  d la  sieb ie  sam ej p rz e s ta 
ła  ju ż  o d d aw n a , czegoko lw iek  p ra g n ą ć  i sp o d z ie 
w ać  sie.

P rzy b y łe j do G recji, do ręczo n o  rozkaz A n to 
n iu sza , by  się  n ie  s ta ra ła  z n im  w idzieć. W łaśn ie  
p rzy g o to w u je  się  sam  do now ej w y p ra w y  p rze 
ciw  P a r to m . S k u tek  pokaże, czy R zym  m ia ł p r a 
w o n az w ać  go w y ro d n y m . Lecz n ie  chce służyć 
za ch łan n o śc i rzym sk iego  m o tło ch u  sw em  i p rz y -  
sz łem i zdobyczam i — in n e  b ó s tw o  oczekuje, by
ie o trzy m ać  w  ofierze.

O k taw ia  o d p o w ied z ia ła  n a  to  p o se ls tw o , b o 

t e I t i o  oMipcie, listy zastawne, renty, akcje ta to w e  i kolejowe, lesy tasfwowe i jry ia tie , .
S O f iw  A  Aj  i  E U L I E J S ,  dum bankow y i kantor w ym iany. Z lecen ia  z prow incji u sku teczn iają  s ię  b ezzw łoczn ie , bez d o liczen ia  prow izja  I
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n i poczęli się w ah a ć , w ykręcać, zw oła li zg ro m a 
dzen ie  s tu d e n tó w  niem ieckich, a  n a  n iem  ja k  się 
później dow iedzie liśm y, z a b ra ł g los je d e n  z g łó 
w n o d o w o d zący ch  w  owej nocne j n ap a śc i i w  m o 
w ie  sw ej dziw ił się bardzo, ja k  to  m oże S ło w ia 
n in  ośm ielić  się  w yzw ać N iem ca ( s i c !) Z g ro m a 
dzen ie  je d n a k  u ch w a liło , że sa ty sfak c ja  d a n a  być 
m usi.

Co ro b ią  te raz  owi b o h a te ro w ie?  P o d  p o z o 
rem , że w y jechać  m uszą n a  św ię ta  do  d o m u  
(w ów czas rozpoczynały  SN ferje B ożego N arodze
n ia ), ż ą d a ją  od łożenia sp raw y  h o n o ro w e j n a  cały 
m ie s ią c !!! W iad o m o  zaś, że sp ra w y  tego  ro d za ju  
n ie  zw ykło  się  odkładać n a  dłużej, jak n a  k ilk a  
dn i. Z b łądziliśm y bardzo, żeśm y n a  tę  dziw ną p r o 
pozycję  dozw olili.

W  k ilka  d n i późnię,] w ytoczyło  g ro n o  p ro fe
so ró w  ak ad em ji w szystkim  b ęd ący m  przy  ow ej 
a w a n tu rz e  śledztw o d y scyp lina rne . B yliśm y w szy
scy najm oczn ie j p rzekonam , że z tej p rzy n a jm n ie j 
strony ' .słuszność nam  p r ądzą.

Z dziw iło  nas m e u ia  ', że do  kom isji ś led 
czej w eszli n ie  profesorow i*, p 0 k tó ry ch  m ogliśm y 
się  spodz iew ać , że sp ra w ę  tę  zu p e łn ie  b ezs tro n n ie  
ro z trz ą sa ć  b ę d ą , owszorn Jak im ś dziw nym  zb ie
g iem  okoliczności k o m is ję  złożono z p ro feso ró w , 
n ie  o d zn acza jący ^1 b n a jm n ie j b ezstro n n o śc ią .

T o  m oże zbyt sn u a le  p o d ejrzen ie  m ożem y tą  
okolicznością uzasadn ić, że po d czas naszego p rze 
s łu c h a n ia  s z c z e k n ie  jed en  z członków  kom isji 
rz u c a ł się, k i$ fcza ’ w ytal zeznających  za słow a, 
d a ją c  tern  zach°w am j-'in się p o d e jrz en ie  s tro n n i
czości, tern  bardziej, źe przy p rzes łu e h an iu  s tro n y  
p rzec iw nej zupe^ ie sp o k o jn ie  się zachow yw ał.

„R ech t ist H inen g esc h e n 8, „ p ro ro c ire n  Sie 
n ic h t" , „Gott sci B an k , d ass w ir eigene A kadem ie 
h a b e n , und dass w ir u n se re  K in d er a u s se r  d e r  
G renze liinau= n ic h t zu sch icken  b ra u c h e n " , gdy  
je d e n  z obw inionych zeznaw ał, iż zm uszony  był 
u stęp o w ać  p rzed  razm  n  n ap a s tn ik ó w , u śm iec h a 
ją c  się złośliw ie p o w ie d z ia ł: „H ab en  S ie gefu r-
chfet?®  9 1?. s*jW a P rzI  śledztw ie  je d n eg o  z człon
k ów  k o m is ji!

W yroku  d ługo  m e og łaszano , co d la n as  było  
z u p e łn ie  o bo ję tnem , gdyż c iąg le b y liśm y  p rze k o 
n an i, że sp raw ied liw ość  przecież w y m ie rzo n ą  zo 
s tan ie .

Ze zw łoki, k tó rą  w  sp raw ie  h o n o ro w e j d a 
liśm y, dobrze  nasi p rzeciw nicy  skorzysta li. P o s ta 
ra li się o to , że d y ie k c ja  o trzy m a ła  ja k  n a jd o k ła 
dn ie jsze  sp raw o zd a n ie  o w y zw an iach  do tego s to 
p n ia , że n ie ty lko  o w szystk ich  w yzyw ających , w y 
zw anych , ale n a w e t o se k u n d a n ta c h  b y ła  ja k  n a j
lepiej p o in fo rm o w an ą, Co przrC jeż zadziw iające ,

le śn e  zarów no d la  se rca  R zy m ian k i ja k  żony , w ła -  
snoręcznero  p ism em  ja k  n a s tę p u je :

—  W i e s z  t a k  d n b i z e  j a [, j a  ̂ ^  o s t a _

tn ie  słow o, które / n a  do  mlęża k reśli. Z tw ą m i
ło śc ią  rozsta łam  się. Lecz żad n e  losy m n ie  n ie  
zm u szą  do rozłączeń1 1 się i z tw o im  h o n o re m . Do 
o s ta tn ie g o  tchnienia b ęd ę  sję s t a ra j a  g0 s trzedz. 
M oje do tychczasow e m ilczenie bez sk a rg i d o w io 
d ło  tego. Go p o siad a łam , sp rze d a ła m . W iesz o tein.
C enę k u p n a  przynoszę, by p 0rn(ydz w  p rzygo
to w an iac h . O tóż i w szystko. Nie* sp o d z iew am  się 
w idzieć tw eg o  oblwza. W iem , że d la  R zym iank i, 
k rew n e j Ju liu sza  Cezara, d la  tw o je j p raw e j żony  
n ie  m a  m ie jsca  w  tym  d< nu. o  je d n o  ty lko  cię 
p ro szę  i b ła g a m  bogów , b y  sw o je  n a p o m n ie n ia  z 
m oim  g łosem  po łączy li: P a in ię tdj t że m asz  syna
w R zym ie i n ie  w olno  ci p o zo s taw iać  m u  w sp u - 
ś c iź n ie 'p a m ię c i o jca , k tó ry  n iegdyś by ł b o h a te re m , 
a  skończył ja k o  z d ra jca  ojczyzny, w  j eg0 j j eg0 
przyszłości im ien iu , p rzynoszę ci te  p ien iąd ze , te  
w o jska , te  zap asy  w ojenne . Je steś  w o d zem — byłeś 
p rzy n a jm n ie j iednym  z najw iększych, i w iesz, co 
m asz  z tern  uczynić . Oznacz, ko m u  to  w szystko  
m a  być o d d a n e  i oby  naboniec d a w n o  oczek iw a
ne  zw ycięstw o  św ieżym i la u n u n i u w ień czy ło  tw e 
sk ro n ie" .

Gdy p o sła n ie c  p rzy b y ł z lis tem  do  A lek san - 
d r ji znalazł t r y u m u ir a  i kró low ę p rzy  szczegó ln ie j
szej zabaw ie . N a p o m o śc ie  nad  N ilem  p o c ią g n ię 
ty m  siedzia ła  p a ra  w ładców  o toczona  h a ła ś liw y m  
orszak iem . B aw ili się  ry b o łó w stw em , a  za każdym  
razem , gdy  się z ła p a ła  ja k a  ry b a  n a  w ędkę g ło 
śn e  okrzyki radośc i n ap e łn ia ły  p ow ie trze . D otąd  
k ró lo w a  m ia ła  w iększe szczęście. W  s re b rn y c h  
k u b ła ch  s to jący ch  obok  nie j zn a jd o w ały  się  n a j
p ięk n ie jsze  i n a jrz ad sz e  ry b y . N ag le  try u m w ir  
z a w o ła ł :

—  Z łow iłem  sk a rb  n a  m o ją  w ęd k ę ! I  z I ru -

zw ażyw szy , że w  sp ra w ę  tę  w m ieszanych  było  
p rzeszło  30  ak ad em ik ó w .

M ów iąc p o  p r o s tu ,  p a n o w ie  akadem icy  
N iem cy, chcąc w yjść , ca ło  z tej sp raw y  denuncjo- 
waii.

W sk u tek  tej d en u n c jac ji zaw ezw an i zosta liśm y 
do  d y re k to ra  ak ad em ji. D ając  nam  słow o, że jeśli 
od  w yzw ań  o d stąp im y , g ro n o  p ro fe so ró w  uży tk u  z 
tego  robić- n ie  będzie, p o tw ie rd z ił ta k o w e  p o d a 
n iem  ręki. O św iadczy liśm y , iż sp ra w a  w sk u tek  
d e n u n c ja c ji u p a d ła , że z d e n u n c ja n ta n ii b ić  się 
n ie  m ożem y, gdyż n ie  u w ażam y  ich  w ięcej za g o 
d n y ch  d a n ia  n a m  sa tysfakcji.

B yliśm y siln ie  p rze k o n an i, że słow o d y re k to 
ra  ak a d em ji n am  d a n e  o ch ro n i n a s  od  now ego  
d o ch o d zen ia  śledczego  ze s tro n y  g ro n a  p ro feso rów  
te m b ard z ie j, że z chw ilą, gdy  w yzw an ia  co fn ę
liśm y zb ro d n ia  p o je d y n k u  sa m a  p rzez się u p ad ła , 
że w ięc p ra w o  n a w e t n as  k a ra ć  n ie  m oże. A le 
n ie s te ty  p rzek o n a liśm y  s i ę , że p a n  d y re k to r  d o 
b rze  je d y n ie  o d eg ra ł kom edję . B o jąc  się zap ew n e  
n iep rzy jem n y ch  d la sieb ie n a s tę p s tw , jak ieb y  10 
po jed y n k ó w  m iędzy ak a d em ik am i sp o w o d o w ało , 
p o s ta n o w ił n ie  dopuśc ić  do tak o w y ch , a  za razem  
by  p o k azać  sw e sp ręży ste  rządy , w ytoczył n am  
n e w e  ,D isc ip lin a r  U n te rsu c h u n g " .

T u  ju ż  zd u m ien ie  n asze  w szelkie p rzesz ło  g ra 
n ice .

D rug ie  d o ch o d zen ie  d y scy p lin a rn e  n iczem  się 
od  p ie rw szego  n ie  różn iło . Do kom isji w eszli ci 
sa m i p ro feso row ie , a  za ch o w a n ie  się jednego  z 
członków  kom isji, o czem  ju ż  w sp o m n ie liśm y , b y 
ło zupe łn ie  tak ie  sam e. W szelk ie u sp ra w ie d liw ie 
n ia  się, że tu  szło o o b raz ę  n a ro d o w o śc i sp o w o 
d o w a n ą  przez słow a: „ re rf lu c h te  P o la k e n "  etc. n a  
nic się  n ie  zdały . N ajc iekaw sze , że je d e n  z cz ło n 
ków  kom isji n ie  m ógł po jąć , że p rzez  w yż \vy- 
m ien io n io n e  słow a n a ro d o w o ść  p o lsk a  o b ra ż o n ą  
zo s ta ła  !

Z w ażyw szy, że n a w e t p ra w o  k a ra ć  n as  nie 
m ogło , gdyż w y zw an ia  cofnęliśm y, by liśm y  p e
w ni, iż n ic  złego sp o tk a ć  n as  n ie  m oże. T y m c z a 
sem  w k ró tce  sp a d ł cios tem  straszn ie jszy , że w ca 
le  n ie sp o d ziew an y .

G rono p ro fesorów  re a su m u ją c  w yroki o b y d w u  
sp ra w , re leg u je  2 P o lak ó w , s ied m iu  zaś d a je  p i
sem n e  n ap o m n ien ie  p o d  g rozą  relegacji, a  s tro n ę  
p rz e c iw n ą  k tó ra  b ez w aru n k o w o  za o w ą  n a p a ść  
n o cn ą  p o w in n a  być p o tę p io n ą , a  za p rzy jęc ie  w y
zw ań  ró w n ie  ty le  zaw in iła  co my, zu p e łn ie  u - 
w a ln ia  !

O b u rzen i założy liśm y re k u rs  do  m in is te rju rn  
ro ln ic tw a  (k tó re m u  a k a d e m ja  gó rn icza  pod lega),

dnoącią  w y c ią g n ą ł ją  z w ody . —  T o  sk a rb , k tó ry  
n am  p rzeznaczy ł s ta ry  B óg  rzeki. N ad  w o d ą  u -  
k aza ł się  b łyszczący d jadern . N u rek  p rzy tw ie rd z ił 
go n a  k o ń cu  w ędki z jeg o  p o lecen ia . Z u śm ie 
chem  o d e b ra ła  k ró lo w a  te n  d a r  n ie sp o d z ian y . 
Lecz zap roszen ie , b y  te raz  s a m a  sp ró b o w a ła  szęzę- 
śoia u  s ta re g o  b ó stw a , o d rzuc iła .

—  M oje szczęście skończone —  zaw o ła ła . —  
Czy n ie  d o s ta ła  m i się w  udzia le  zdobycz tak  ko 
sz to w n a, ja k ie j ty lko  śm ie r te ln a  k o b ie ta  życzyć 
sob ie  m o że?

W  chw ili gdy za b a w a  dosz ła  do  najw yższego  
p u n k tu  u k az a ł się posłan iec  z lis tem  O ktaw ji. G dy 
go A n to n iu sz  p rzeczy ta ł, ciężko c h m u ra  zaw isła  
n a  je g o  czole. Z p o n u rą  n iech ęc ią  w p a try w a ł się 
ja k iś  czas w  tłu m  hałaśliw y , aż n ag le  ze w strę tem  
o d w ro c ił się n iego . K leo p a tra  p o zn aw szy  p ism o  
p rze lęk ła  się. N ie bała  się n ikogo  p rócz  tej R zy 
m iank i, n ie n aw id z iła  ty lko  ją .  W ęże zazd ro śc i z 
syk iem  się w niej budziły , gdy  w y m ó w io n o  je j 
im ię; k o n w u lsy jn e  d rg a n ia  ją  n ap a d a ły , gdy t r y 
u m w ir  p rz y p o m n ia ł sob ie  o niej przez coko lw iek  
b ąd ź . T ak  też by ło  i te raz , a  n ie  bez p o d staw y .

—  A n to n iu sz u !  —  w yszło  z je j u s t  i p rze
s tra s z o n a  po łoży ła ręk ę  n a  jego  ra m ie n ;u. C ofnął 
się  o krok , a  n ie  p a trz ą c  n a  k ró low ę, sz e p ta ł do 
s ie b ie : —  O n a  m n ie  zab ija .

—  A n to n iu s z u ! —  p o w tó rzy ł b ła g a ln y  głos 
k ró lo w ej.

Lecz on  n ag le  p rze is to c zo n y  rzu c ił na n ią  p o 
n u ry m , a n a w e t n ie n a w is tn y m  w zrok iem , p o d  
k tó ry m  ca ła je j is to ta  za d rża ła . N astęp n ie  o b ró c ił 
się i pow oli odszed ł p o z o s ta w ia ją c  sw ą to w a 
rzyszkę.

—  A n to n iu s z u ! — zaw o ła ła  za n im  g łośno  
lecz jej g łos n ie  doszed ł ju ż  do je g o  ucha

(Ciąg dalszy nastąpi.)

w y sy ła jąc  zarazem  tam że  d elegację  d la  lepszego 
w y ja śn ie n ia  całej sp raw y  i m am y  n a d z ie ję , że 
siu szność b ez w aru n k o w o  p rzy zn an ą  n a m  b ę d z ie !

Zaszczytne świadectwo.
Jeżeli zły i przewrotny człowiek gani czyje postę

powanie, można być pewnym, iż ten, który jest ga
niony, postępuje dobrze i uczciwie. Pochwala z ust ło
tra, to obelga dla uczciwego człowieka, nagana, to za
szczytne dla niego świadectwo. Taka refleksja nasuwa 
nam się na myśl po przeczytaniu korespondencji z Ga
licji w osławionym W arszaw skim  D m cw nikti, oma
wiającej walne zgromadzenie narodowo-ruskiej „Naro- 
dnej Rady", które się odbyło w pierwszych dniach lu
tego, korespondencji, przechodzącej pod wzglederr. ja 
du, nienawiści i przewrotności wszystko, co nam się 
nawet w  W arszaw skim  DnietcMifai dotychczas czytać 
przydarzyło. Furja czynowaiczo-anarrhistyczuego orga
nu dochodzi do kompletnego obłąkania, plugawstwo 
wyrazów schodzi do ostatnich nizin karczemnego stylu. 
Przytaczamy niektóre ustępy tego pamfletu, aby dać 
próbkę szerszemu ogółowi, jaką kością w gardle Mosnalom 
jest budzący się coraz silniej ruch narodow o-ruski:

„Odbyło się we Lwowie, pisze korespondent 
W arsz. D niew ., ogólne zebranie przywódzeów galicyj
skiej federacyjno-nih ihsti/csnej dragoniunowszczyzny  
i kuHssowszczyzny, którzy mianują się sami, wbrew 
temu, czem są w istocie i do czego dążą, „ukrainofila- 
mi, tj. jakoby przyjaciółmi Ukrainy lub Malorosji wraz 
z Rusią galicyjską. To, co robili i mówili na powyż- 
szem zebraniu ci jadowici wrogowie Ukrainy, opisane 
jest obszernie w ich organie D iło , i przedstawia ich 
we właściwem świetle. Jak widać z tego sprawozdania, 
nie omieszkali wyrażać szatańską iście nienawiść do 
narodu ruskiego (czytaj russkiego) w mowach bezprzy
kładnie zuchwałych i bezczelnych, dowodzących, że o- 
becnie sza jka  ta utraciła ju ż  w styd, oraz resztę po
czucia narodowego, i nie lęka się w Austrji żadnego 
hamulca, ponieważ postępowaniem swem jedna sobie 
właśnie wszystkich wrogów narodu ruskiego.

Na zebraniu tera było, jak zapewnia wspomniany 
organ, kilkuset tych nihilistów , chociaż inne, nawet 
polskie gazety powiadają, że to kłamstwo, że było icb. 
o wiele mniej. Byli tam profesorowie, adwokaci, dok
torowie prawa i filozolji. nieco duchownych i włościan 
„gospodarzy", ale nie było człowieka z  „carem w 
głow ie" i z sumieniem w duszy. Przemówienia wszyst
kich, którzy zabierali głos zarówno na posiedzeniach 
„dostojnego zebrania" w „radzie narodowej", jak i na 
wesołych zebraniach wieczornych, odznaczały się fede- 
racyjno-nihilistyczuą dziczyzną, oklaskiwane przez towa
rzyszy i wypowiedziane z taką komiczną pewnością sie
bie, jakby w istocie hałastra ta składała się z samych 
upoważnionych przedstawicieli „Rusinów galicyjskich", 
których imienia nadużywała tak bezbożnie...

Myślałby kto, że w tej gromadzie błaznów  sie
dział istotnie przyszły wielki książę tego „księstwa Ki
jowskiego", o czem baje trzy po trzy ich organ, zapo
życzywszy się od szowinisty niemieckiego Hartmunna, 
który niedawno w broszurze swej poprzecinał całą ma 
pę polityczną Luropy, na zgubę dla wszystkich, okrom 
Niemców.

Aleksander Ogonowski czytał przed tymi b ł a- 
s n ą n i  i, których tytułował: „św iatłe zebranie", z upo
ważnienia jakiegoś „prowizorycznego wydziału" tej rady, 
swój „narodowo - polityczny program odpowadający po
łożeniu i działalności Rusinów". W  programie tym ga
dał j a k  w a r  j a t : „my narodowcy, postępowcy i libe- 
rały, my demokraci i federaliści" —  a błazny ci nie
tylko, że go słuchali, ale w zachwycie oklaskiwali samo
chwalcze jego biednie. Należało raczej powiedzieć: „my 
nihiliści", a „światłe zgromadzenie" oklaskiwałoby i ten 
sympatyczny i bardziej dla nich zrozumiały wyraz.

Błazny te niby to ujmują się bardzo żarliwie za 
„rozwojem" swego narodu, a spychają go gwałtem z 
innej podwaliny kulturnej, tj. ogólno ruskiego języka i 
literatury, a na jego miejsce stawiają jako lepszy, dzik. 
swój żargon, .co lap iik ' Szuszkiew iczów , B arw ińskich , 
U stjancwiczóu’, Ogonowskich z dziecinnem’ niezdarne
mu ich próbkami w pewnych dziełach poezji i nauki, 
w miejsce utworów, które stanowią ogólny owoc, siłę 
i chwałę całego narodu ruskiego,.

Po różnych bredniach o programie narodowców 
ruskich i hymnach pochwalnych dla N,!jumowicza, ko
respondencja kończy się tanim kwiatuszkiem

„Bezwątpienia ukrainofile są pod li p o i  względem  
rozum u i  ducha , jak to wykazują ich mowy, ale są 
slab1’ w7 amunicję i to tak, że nie zdołają zbić z drogi 
galieyjsko-ruskiegc narodu. Szumne tytuły pseudoukrai- 
nofilskie „progres", „liberalizm ", „nacjonalizm", a naj
bardziej „federalizm* wdarły się do okolic Kijowa, Po
dola, Charkowa, lecz tam utorowała im drogę sztunda
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niemiecka, na nią polują ukrainofile i za to tak je  n a 
gradzają figury polskie i austrjackie. Ale my nie mo
żemy takich rzeczy przeoczać “ .

K R O N I K A .
Zmiana obrządku. DUo donosi w ostatnim nu 

merze o senzacyinym fakcie przejścia z prawosławia 
n a  unię przeszło 500  ruskich włościan w Rarańezu na 
Bukow.nle. Przyczyną tego kroku były niesprawiedli
wości i przykrości, jakich doznaje gmina od dawna ze 
strony wójta Krasowsk ego i ze strony zrumuńszczone- 
go duchowieństwa prawosławnego, które wszelkiemi si
łam i starało się podkopać niedawno założoną czytelnię 
ludową w Rarańezu.

Ruch pociągów na przestrzeni Stanisławów-Hu- 
siatyn z dniem wczorajszym został przywrócony.

P oseł M. Siczjlisk i zawiadamia w P ile , że na 
prośbę swych wyborców musiał odłożyć swoje spraw o
zdanie poselskie aż do wiosny, gdyż z powodu złych 
dróg bardzo mała ich liczba mogła by obecnie do Hu- 
siatyna zjechać.

Biskup Dunajewski zachorował, ale ma się już 
lepiej.

Odczyty W „Sokole", o których donosiliśmy 
już poprzednio, odbędą się wszystkie w marcu, i to w 
niedziele. Oto ich p rog ram : 1) W  niedzielę 4. marca
o godz. 7. wieczorem będzie mówił prezes „Sokoła* 
dr. Ź. Krówczyński o .Głównych grzechach wychowa 
nia fizycznego*. 2) Dnia 11. m arca: dr. Wiczkowski 
„Hygieuiczne śniadanie, ob,ad i kolacja*. 3) Dnia 18. 
m arca: dr. Ziembicki: .Najczęstsza przyczyna choro-
bliwości u dzieci*. 4) Dnia 25. m arca: dr. Meruno- 
wiez: .Działalność Towarzystwa Czerwonego krzyża*.
W stęp 20 ct. Krzesło 30 ct.

Goście. Przebywała w mieście naszem przez parę 
dni rodzina lz., złożona z ojca syna i dwóch córek. P ra 
dziad ich wyniósł się do Ameryki południowej przed 
laty 50. Ojciec pana Iz. urodził się w Chili i oże
nił się z hiszpanką. Rodzina ta przybyła do Lwowa 
dla zwidzenia miasta, z którego ród swój wywodzą. 
Po polsku żadne z nich nie umie!

Em eryci jakich mało. W  mieście naszem prze
bywa pan D..., który po wysłużeniu w jednej z deka- 
steryj należących do sądownictwa 40 lat, tj. całej e- 
merytury, od lat 27 jest emerytem, pobierając całko
witą wysłużoną pensję. Nie ustępuje również w sędzi
wych latach paru W anda C..., wdowa po oficerze b. 
wojsk polskich, a następnie urzędniku, którą od lat 38 
pobiera należność emerytalną...

Sprawa 0... koguta! Przed dwoma dniami roz
strzyganą była w sądzie miej. del. dość zabawna spra
w a o koguta. Pan K. posiadał koguta, który głośnem 
pianiem niepokoił lokatorów. Szczególniej ptak dawał 
się we znaki p. F ., obok okna, którego zwykł sobie o- 
bierać siedlisko. Żona p. F. była chorą, a } lanie ko
guta niepokoiło ją, i nie pozwalało spać w nocy... P. 
F . żądał usunięcia koguta, a gdy żądanie to nie od
niosło skutku, raz, gdy natrętny ptak głośnem pianiem 
rozdrażnił go bardziej niż kiedyindziej, pochwycił go i 
rzucił o bruk... Następstwem tego czynu była śmierć 
ulubieńca podwórzowych kokosz. P. K., właściciel ko
guta, postanowił się jednak ująć zan energicznie, zfor- 
mował więc p. F . sprawę karną o znęcanie się nad 
zwierzętami. Przy sprawie p. F. twierdził, że zepchnął 
tylko koguta z okna, nadto przedstawił świadków, któ
rzy zeznali, iż w samej rzeczy żona jego była chora, 
i że pianie koguta ją  denerwowało... Pomimo to sę
dzia uznał p F. za winnego, i skazał go na 10 złr. 
kary, lub w razie niemożności jej zapłacenia, na dwa 
aresztu. W  ten sposób kogut będzie pana F. koszto
wał... drogo.

Smutny wypadek. W  rzeźni czeladnik rzeźni
czy, Alojzy Podlewski, przy rozrąbywaniu zabitego wo
łu przez nieostrożność odciął wskazujący palec u pra
wej ręki trzynastoletniemu chłopcu, Wawrzyńcowi Szcze- 
panaowi, który mu pomocnym był przy tem zajęciu. 
Chłopca odwieziono na kurację do domu, a sprawca 
mimowolny sprowadził lekarza i z własnego poczucia 
opędza wszelkie koszta leczenia.

Nowy rodzaj ptaków. Na ogłoszeniach, na ro
gach ulic czytamy: „Ptasznik, przybyły z Wiednia, po
siada znaczną kolekcję pysznych ptaków, między inne- 
mi papugi, m opsy angielskie i  p inczery , oraz srebr
ne i złote rybki,!...

Na dzisiejszym koncercie p. W . Czerwińskiego, 
z powodu, że pan Frenkel dziś w teatrze występuje, 
będzie nasz sympatyczny artysta p. Kwieciński dekla
mował. Chór dwunastki śpiewackiej „Echo* odśpiewa 
Ryszarda W agnera „Uczta miłości apostołów*.

Powiększenie chyźości ruchu. Ministerstwo

handlu zezwoliło na powiększenie maksymalnej chy- 
żości jażdy na kolei lokalnej Jarosławsko - Sokalskiej z 
25  kilometrów na godzinę na 30 kilometrów.

Składki. Dla weteranów z roku 1831 złożył w I 
naszej redakcji p. Henryk K. 1 gid.

Nowe wybory do Rady powiatowej turczańskiej 
rozpisane zostały przez prezydjura ck. namiestnictwa. 
Mianowicie wyznaczony został dzień 10. kwietnia dla
wyboru z grupy gmin wiejskich, 1 2 . kwietnia dla wy
boru z grupy gmii miejskich, zaś 17. kwietnia dla
wyboru z grupy większych posiadłości.

W alne zgromadzenie gal. tow weterynarskiego 
odbyło się d. 28. zm. pod przewodnictwem p. A. Litti- 
cha. Z końcem grudnia 1887 r. liczyło tow. 72 człon
ków. Od 1. stycznia 1888 przystąpiło do tow. 8 człon
ków zwyczajnych, tak że obecnie liczba wszystkich 
członków tow. wynosi 80.

Na VI. międzynarodowym zjeździe hygieniczno- 
demograficznym reprezentował tow. dr. J. Szpilman,
który został zaszczycony godnością jednego ze sekreta
rzy w III. sekcji dla higieny i podsekcji Ilia, poświę
conej sprawie szczepienia ochronnego chorób zakaźnych 
u zwierząt występujących. Do komitetu organizacyjnego 
V. zjazdu lekarzy i przyrodników polskich, który się 
odbędzie w rb. na zaproszenie prezydenta m. Lwowa 
delegowało tow. pp. A. Litticha i J. Kubickiego. Na po
siedzeniu tegoż obszerniejszego komitetu, wybrany zo
stał wydział gospodarczy, w którego skład ze strony 
tow. wet. weszli kol. A. Littich i dr. J. Szpilman, peł
niący funkcje sekretarzy w tymże wydziale.

Wydział wziął dnia 14, kwietnia 1887 udział w 
uroczystości jubileuszowej protomedyka dr. A. Biesia 
deckiego, któremu in corpore wręczył dyplom na człon- ' 
ka honorowego tow. wraz kwotą 526 zł. zebraną przez 
kolegów na fundusz wdów i sierót po członkach tow. 
lekarskiego, noszący imię jubilata. W ciągu roku u 
biegłego odbył wydział ośm posiedzeń.

Sprawozdanie kasowe na rok 1887 wykazuje w do
chodach 675 zł. 44 ct., zaś w rozchodach 374 zł. 65 ct.

P rzegląd w et rynarsk i wydawany przez tow. li
czył w ubiegłym roku 248 prenumeratorów stałych a 
więc liczba prenumeratorów w ciągu roku ubiegłego 
zwiększyła się o 27. Koszta wydawnictwa Przeglądu  
wynosiły 852 zł. 51 ct. Pod względem naukowym 
Przegl. weter. stale si rozwija i redakcja w miarę sił 
i środków czyni ustawiczne ulepszenia w P rzeglądzie  
rozwijając istniejące a zaprowadzając nowe działy.

Prezesem na r. b. wybrany został dr. J. Szpil- 
man, wiceprezesem p. J. Kubicki, sekretarzem adm ini
stracyjnym dr. H. Kadyi, sekretarzem naukowym Mag. 
St. Królikowski, zaś skarbnikiem P. Kretowicz.

f  Antoni b r .  Banm, wysłużony pułkownik, 
przez dłuższy czas komendant batalionu obrony krajo
wej w W adowicach, zmarł nagle w Gracu, gdzie od 
dwóch lat stale zamieszkał. Zmarły byl starszym bra
tem śp. wice-prezesa Kola polskiego w W iedniu Józe
fa br. Bauma.

t  Koloman Ghyczy zmarły d. 28. bm. w P e
szcie urodzi! się w Komornie w r. 1808. W r. 1828 
został adwokatem, poczem był notarjuszem w komita
cie komorneńskim. W r. 1843 został wybrany do Rady 
państwa. W  r. 1848 powołał go Deak na drugiego se 
kretarza w ministerstwie sprawiedliwości. Po wybuchu 
rewolucji cofnął sic Gliyezy w zacisze domowe. Z po
czątkiem ery konstytucyjnej został wybrany deputow a
nym z Komorna i jako prezydent izby odznaczał się 
rzadką bezstronnością i stanowczością. W  r. 187 4 
został ministrem skarbu w gabinecie Bitto, po którego 
upadku został powtórnie prezydentem parlam entu, go
dność tę jednak złożył dla podeszłego wieku w r. 187!) 
Jako minister skarbu był Gliyezy bardzo oszczędnym i 
finanse węgierskie mają mu wiele do zawdzięczenia. 
Był to jeden z najznakomitszych mężów stanu węgier
skich i potomność zapisze go jako jednego z najzdol
niejszych budowniczych młodych W ęgier.

Z W łoch donoszą, że w całych północnych W ło
szech panuje zawieja śnieżna i zim no, także w środ
kowych Włoszech panują uiebywałe zimna.

Powodem samobójstwa ks. Hohenlohe, jak  do
noszą dzienniki berlińskie zaprzeczające rozmaitym z 
okazji tej powstałym pogłoskom, miały być nerwowe 
cierpienia, które księcia od dłuższego czasu Irapiły.

f  Fryderyk W ille, urzędnik skarbowy, który w 
roku 1806 byl członkiem izby skarbowej w W arszawie, 
zmarł w Berlinie, do żywszy 107 lat. Tlómaczył on 
na język niemiecki dzieła Holfmanowej, które ukazały 
się w druku w roku 1850. Były to zabytki dawnych 
sludjów nad językiem polskim.

K rytyka V0lapiiku. Arcyśmieszną krytyką vo- 
lapuku, ubawił w tych dniach K urjer K rukow ski vo- 
lapiikistów, która jednakże dosadnie świadczy jak u nas 
niektóre pisma występujące przeciw volapiikowi, dokła

dnie są o Bim poinformowane. Recerzent K ur jera, 
Warszawskiego dostawszy podręcznik p. Kornmaru 
„Zupełny kurs języka światowego volaptik“ chciał się 
dowiedzieć za pomocą tego podręcznika co też piszi 
dr. Esperanto (podający jak wiadomo z u p e ł n i e  i n n y  
pomysł języka międzynarodowego (?)!!).

Zajrzeliśmy, powiada szanowny recenzent, do słow
nika 1700 wyrazów podanego w zupełnym kursie panr 
Kornmana. Rezultat poszukiwań wypadł bardzo cieKawY. 
w słowniku bowiem nic znaleziono ani jednego wyrazu 
użytego przez dr. Esperanto!! 1 Jest to tylko mała prób
ka licznych krytyk, które mają niby na celu wykazami 
błędów volapiiku.

W  marcu zamyśla p. Kornman urządzić publiczne, 
bezpłatne wykłady v o l a p i i k u ,  i wcedy wykaże nie
słuszność zarzutów czynionych volapiikowi.

Szumowiny społeczne. Czytamy w Kur W ar
szawskim  dnia 26. b m .: W  tych dniach policja wy
kryła całą szajkę handlarzy dziewczętami. W arszawa w 
m urach swych posiada bardzo wielu takich „przemy
słowców*, którzy pod pozorem wyszukiwania lub po
średniczenia w wyszukiwaniu miejsc chwytają w swoje 
szpony młode dziewczęta, i prowadzą je  następnie na 
drogę zguby. Do wykrycia tych łotrów posłużyła nastę
pująca okoliczność. Przed kilkoma dniami do tutejsze
go wydziału śledczego zgłosiła się Bronisława Kono
pińska, która zeznała, co następuje: Jeszcze w roku z. 
we wrześniu K., przechodząc ulicą, zoztala zaczepioną 
przez jakiegoś młodego żydka, nazwiskiem Moritz, któ
ry widując ją  w teatrze „Eldorado* w chórze, zapro
ponował jej miejsce w teatrze w Wilnie. K. zdecydo
wała się na wyjazd, i w kilka dui wraz ze swym pro
tektorem puściła się w podróż. Po przybyciu do W il
na M. kazał si^ zawieźć wraz z towarzyszką podróży 
do niejakiej Natanowej na pl. Teatralny. Teraz dopie
ro objaśml K., że zawiezie ją  do swej kuzynki, gdzie 
zamieszka do czasu otrzymania posady chórzystki. K. 
przyjętą została przez kuzynkę Morytza dość grzecznie, 
a otrzymawszy oddzielny zupełnie pokój, zamieszkała 
tam na stale. Po upływie kilku dni K. dowiedziała się 
od Natanowej, że została sprzedaną za 300  rs., i że 
M. opuścił już Wilno. Uprzejma zawsze do przesady 
Natanowa przekonywała K., że nietyłko policja w W ar
szawie, ale i w W ilnie wie dobrze o jej sprawkach, i 
że jako notowana już w biurach policji, nie powinna 
stawiać oporu i dobrowolnie pogodzić się z losem. Te
raz dopiero K. przekonała się, iż wpadła w ręce han
dlarzy. Nie pomogły Izy i błaga” a. Nieszczęśliwa dzie
wczyna czekała tylko sposoDności, aby uciec z przy
bytku spodlenia, gdzie ją  wtrącono. Pewnego razu, ko
rzystając z chwili nieuwagi strzegących ją  osób, pozo
stawiła wszystkie swoje rzeczy i uciekła do Warszawy. 
Tu zwróciła się do policji. W  chwili, gdy wydział 
śledczy rozpoczynał śledztwo, nadeszła depesza z W il
na, oskarżająca K. o kradzież u swoich „chlebodaw
ców*. Z przeprowadzonego śledztwa okazuje się, że K. 
jest zupełnie niewinną kradzieży. W czoraj odesłano 
sprawę do prokuratora w Wilnie, w celu pociągnięcia 
do odpowiedzialności karnej całej szajki zbrodniarzy.

0  honorarjum lekarskie toczy się obecnie pro
ces w Wiedniu. Jeden ze znakomitych lekarzy wiedeń
skich został zawezwany przez pewną damę bawiącą za 
granicą do udzielenia jej pomocy. Lekarz wyjechał w 
asystencji pomocnika i pomocniezki zabawił po za 
Wiedniem dni dziesięć, poczem zdrowej swej pacjentce 
posłał rachunek nie na mniej ani więce^, tylko 40  000  
zł. Dama oświadczyła, że honorarjum w kwocie 10 .000  
zł. wydaje się jej zupełnie wystarczającem i gotowa jest 
je  wypłacić. Lekarz nie przystał na takie obcięcie ra 
chunku i wytoczył sprawę przed sądy.

Handlarze powietrza. Specjalnym przemysłem 
w Chinach jest sprzedawanie przez kuglarzy w iatru że
glarzom, wybierającym się w drogę. Zazwyczaj kugla
rze ci siedzą nad brzegiem morza i ofiarowują usługi 
swoje marynarzom. Siedzą oni zawsze we dw óch ; je 
den pomiędzy dwoma związanemi pękami trzciny trzy
m a książkę w ręku, z której od czasu do czasu coś 
m ruczy; na głowie ma rodzaj płaskiego czepka, a o- 
dziany jest w szeroką faldzistą suknię. Drugi zaś sie
dzi między dwoma koszami rybackimi, ma również 
płaski czepek na głowie, ale jest do połowy obnażony. 
Prawą ręką trzyma przedni koniec rury skórzanej, prze
mieszonej przez jego ramię i napełnionej powietrzem. 
Z tej to rury, stosownie do wysokości otrzymanej za
płaty, wypuszcza mniej iub więcej powietrza. Przytem 
w lewej ręce trzyma wielki młot drewniany, którym od 
czasu do czasu uderza o ziemię, aby duch wiatróWi 
co według podania ludowego w postaci mężczyzny *  
wielkim kapeluszu i szerokim płaszczu na wielkim pt»‘ 
ku unosi się w powietrzu, — zeszedł na ziemię. 

_________
Rocznica zgonu J. I. Kraszewskiego przyp8 

dająca w marcu, obchodzoną będzie w Krakowie
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raniem chóra akademickiego wieczorkiem pamiątkowym. 
Na program złożą Bię kompozycje do słów nieodżało
wanego pisarza, odczyt i deklamacje.

W kasynie w ojskow eni odbył się wczoraj kon
cert, w którym udział wzięły najlepsze siły złożone z 
wszystkich czterech kapeli wojskowych konsystujących 
we Lwowie. Dyrygowali na Przeiman wszyscy czterej 
kapelmistrze i przyznać należy, że produkcja udała się 
nadspodziewanie dobrze. Orkiestra złożona jak wyżej 
wspomnieliśmy z najlepszych sił muzycznych tutejszych 
kapeli wojskowych odegrać wszystkie utwory prawdzi
wie koncertowo. Licznie zebrana publiczność przewa
żnie ze sfer wojskowych j "kejszej arystokracji okla
skiwała — zupełnie słusZI1'e każdy numer. W ogóle
zebrania w kasynie wojskowem cieszą się wielkiem d o  

■wodzeniem.
Daj pracę, lub zabijamy ! 2  ta kim  krzykiem

w p a d li wczoraj trzej rob otnicy sto la rsc y , do mieszkania 
m a js tra  Efroima Lach era, P °d 1. 97 przy ulicy Słone
cznej, a gdy ten im tłumaczył, iż zajęcia dla nich nie 
mu i chciał ich asjokoic, awanturnicy wysadzili mu 
drzwi, rzucając s i ę i na stal'ca- Na szczęście sąsiedzi 
słyszą hałas, pospieszyli npP'■(j ni?temu z pomocą, ubez- 
wladniając napastników z P°śród którycli Juijusza 1 lal - 
bera przytrzymano , .

O m al nie ltikszCZ<-Sc*e *  ̂ W czoraj o godz. u. z 
wieczora, spłoszył s*® na u ' ^ ai’ola Ludwika koń, za
przężony do pryWaln^  saaek, którego woźnica na 
chwilę pozostawił c oz” ru;  Koń w szalonym pędzie 
pomknął trotoareffl, r0ZP(‘ zaH e P' zechodniów, 1 wlokąc 
za sobą po ziemi woźnicę °fożkarskiego, który nad
biegłszy z pomoc?’ Llfl0' f a ,i P°wstrzymać rumaka W  
końcu ujarzmił S° na c 0 n'ku przed hotelem Angiel
skim policjant b .8 y rozhukane zwierzę z ca
łym impetem zwróci o się dyszlem w dr z wi szklarnie 
restauracji hotel°we1, Y 0 się na szczęście bez wy
padku.

K r a d z i ć  . o a ia ; a ui|cy Kaźmierzowskiej, o- 
podal szkoły miej f ,ej ’ °ś«jarun wsi Bilohorszcze, 
Paweł Soroka? wstąpi na chwilę aby się rozgrzać, do 
szynku. z M z'/ i e s^orzysa^i z tej krótkiej chwili i u 
kradli ma konia z saniam i. Poszukiwania łupieżców, 
juk dotąd nic odniosły żadnego rezultatu.

J)a,r. Pani z Dą rowskich Pawlikowska ofiarowała 
do kościoła św l j -  v srdzo ładną i misternie wy
konaną złotą puszkę na Sanctjss;m u rn , za który to 
wspaniały dar komitet s ada najszczersze po
dziękowanie.

Z Nowego Sącza. ■ lejsąy Są j  obwodowy w sku
tek rekursu rewizyjnego wlllf:śionego p'zez ad w dr. 
Józefa Retingera przeciw warunkom licytacyjnym wstrzy
mał załatwienie licytacji ZakopanegQ na Lak djug0) do. 
pokąd najwyższy trybuna w Wie<jn ju tego rekursu nie 
załatwi. Skutkiem tego p. c dflnger nie może obecnie 
wejść w posiadanie Zanopanego.

Dwaj bracia. Panowie D., Sy,10wie jednej z za
możniejszych rodzin, osia yeh na Wołyniu, zostali od 
najmłodszych lat ziecięc wa rozlączenj_ Starszy po u- 
kończeniu gimnazjum w sąsiednietn mieście gubernial- 
nem objął rządy gospodarskie w majątku ojca. Młod
szy, wywieziony przez m atkę do Paryża, zupełnie kraju 
nie odwidzał, i z biegiem 30 lat 2up0m nja f mowy ro-
dzinnej. Dwaj biacia, doi ic ząająCy się j edynje ze sły
szenia, postanowili zawrzeć bl,żS2ą znajomość, i w tym 
celu za punkt zjazd11 obrali Warszawę. Spotkanie n a 
stąpiło w bież. tygodniu w obecn0^cj jednego z hote
lowych tłumaczy, młodszy bowiem p. R. zupełnie nie 
rozumiał mowy brata, starszy Ząś francuszczyzną dość 
biegle nie włada. W  każdym razie dziwne to spotkanie 
dwóch braci. _______

r a n n y  i w a  L i o i s f i a o " :
K ra k ó w  i .  m arca . Do N -w e j  te ]e g ra fnj ą  

z W ie d n ia ; W ia d o m o ś ć , ja k o b y  K oło po lsk ie
m ia to  być sk lo n n e m  do p o rzu c en ia  opozycji w
s p ra w ie  p o d a tk u  w ódczanego n a  k o rzyść  o d n o 
śnych  w n iosków  rządow ych, je s t  zu p e łn ie  b ez p o d 
s ta w n ą .

M ied i 11 1. m a rc a . N a w czo ra jszem  posiedze
n iu  kom isji d la  p o d a tk u  sp iry tu so w eg o  żąd ał 
S te in w e n d er, b y  w o b ec  spodz iew anego  o g ro m n e 
go  w zro s tu  w y n ik ó w  z p o d a tk u  od  sp iry tu su  zn ie
siono p o d a tek  od  byd ła  rzeźnego i p o d a tek  k o n - 
sum cy jny  w  m ie jscow ościach  zam k n ię ty ch , lub  
p rzy n a jm n ie j zm n ie jszo n o  ceny soli. P . S tru szk ie -  
w icz i C zajkow ski w dłuższych  p rze m o w ach  b ro n ili 
in te resó w  G alicji. M enger żąda  razem  z u c h w a le 
n iem  p o d a tk u  od sp iry tu su  także re fo rm y  p o d a t
k u  kon su m cy jn eg o , zn iżen ia  p o d a tk u  d o m o w eg o  
i cen soli. N astęp u je  w y b ó r p o d k o m ite tu , k tó reg o  
skład  w czo ra j p o d an y .

N a p o sied zen iach  k o m is ji p raw n icze j o b ra d o 

w an o  p rzed w czo ra j i w czoraj n a d  w n ies io n ą  przez 
rząd  ta ry fą  ad w o k ack ą . P . S tu rm  ż ą d a , by ta ry fa  
ta  u s ta n o w io n ą  b y ła  w  d ro d ze  p raw o d aw c ze j, a 
n ie  d ro g ą  ro zp o rząd zeń , gdyż inaczej ad w o k aci 
z a n a d to  b ęd ą  zależeć od rząd u  T om aszczuk  żąda, 
ażeb y  m in is te r  sp raw ie d liw o śc i p o d a ł d la  p rz y 
k ła d u  p a rę  pozycyj ta ry fy . P ra ż a k  o św iadcza, że 
ta ry fy  w po jedynczych  k ra ja ch  i o k ręg ach  są d o 
w ych b ę d ą  różne; ich  u s ta n o w ien ie  m u si być p o 
zo s taw io n e  m in is tro w i sp raw ied liw o śc i. P ra ż a k  
p o d a je  n a s tę p n ie  p a rę  p rzy k ła d ó w  ta ry fy  w ie d e ń 
skiej. S karg i o su m ę  do 50  zł. kosz tow ać b ę d ą  1 
zł. 50  et,., p o d a n ia  o egzekucję 125 do 5 0 0  zł. —  
6 z ł , k o p je  10 ct. od  s tro n y . N a tem  posiedzen ie  
p rze rw an o .

N a w czo ra jszem  posiedzen iu  k o m is ji p rzy ję to  
p ro je k t te j u s ta w y  w dyskusji sp ec ja ln e j.

D y rek to r Z ak ład u  k red y to w eg o  R e iss  p o d a ł 
się do  dym isji.

G iełda w ieczo rna ; k red y ty  208-25.
Budapeszt 1. m arca . P re szb u rsk i ta rg  w o ło 

w y będzie  s tan o w czo  zn iesiony , gdyż kom isarze  
od b y d ła  ośw iadczy li się ty lko  za  ta rg ie m  w ie
deńsk im .

Karlsruhe 1. m a rc a . K siążę W ilhelm , syn ce- 
sa rzew icza  n iem ieckiego , o d je ch a ł w czo ra j w ieczór 
do  S a n  Rem o.

San Berno 1. m a rc a . G esarzew icz sp a l m ało , 
k aszle  siln ie. L ek a rze  u w aż a ją  k a ta s tro fę  za n ie 
u n ik n io n ą .

Berlin 1. m a rc a . S łychać , że o b o je  ce sa rs tw o  
zam ie rza ją  u d a ć  się do  S an  R em o . L ek a rze  o d 
ra d z a ją  cesa rzow i tej uciążliw ej pod róży .

P og łosk i, ja k o b y  R o s ja  p ro p o n o w a ła  odbyć 
k o n feren c ję  am b a sa d o ró w  w  k w estji b u łgarsk ie j, 
p rzy jm u ją  tu  z n ied o w ierzan iem . O tem , by  H e r
b e r t R ism ark  w L o n d y n ie  s ta ra ć  się m ia ł o tak ą  
konfeienr.ję , n ic  tu  n ie  w iadom o .

Paryż 1. m a rc a . P rz y  n a ra d a c h  n a d  b u d ż e 
tem  m in is te rs tw a  sp ra w  ze w n ętrzn y c h  m ia ł m a r 
kiz D eb rd teu il (m o n arch is ta )  m ow ę o po litycznej 
sy tu a c ji E u ro p y . W ątp ił on  o is tn ien iu  p rzy m ie
rza p o tró jn e g o . T ylko  c a r  je s t  p o rę k ą  p o k o ju  i 
oby  i n ad a l p o zo s ta ł je g o  p o d p o rą . F ra n c ja  m usi 
p okazać  ca row i, że je s t d o b rą , d y sk re tn ą  p rz y ja 
ció łką. M onarch iści s ta w ią  m iłość  o jczyzny po  n ad  
p o lity k ę  p a r ty jn ą ; n ie  p ra g n ą  oni w o jn y  zaczepnej, 
m iłu ją  pokój, a le  n ie  bo ją  się  w ojny, M ow a D e- 
b re te u iła  p rz y ję ią  zos ta ła  o k lask am i. N astęp n ie  
żąd ał m in is te r F lo u re n s  p rz y w ró c en ia  k re d y tu  d la  
p o sła  fran cu sk ieg o  w  W a ty k a n ie , k tó ra  to  p o 
sa d a  w ro k u  zeszłym  zo s ta ła  zn iesioną, dow odząc, 
że p o se ls tw o  to  je s t  nad zw y czaj w ażn e  d la  s to 
su n k ó w  F ra n c ji  ze W sch o d em . K re d y t d ro b n ą  
w iększośc ią  u ch w a lo n o .

Rzym 1. m a rc a . G rispi ośw iadczy ł w  p a r la 
m encie , że W łochy  n ie  żyw ią w rog ich  uczuć dla 
F ra n c ji, n ie  są  za tem  w in n e , że u g o d a  h a n d lo w a  
z F ra n c ję  n ie  dosz ła  do sk u tk u . W ieczo rem  ju ż  
p o jaw ił się d ek re t k ró lew sk i, w  k tó ry m  k ilk a n a 
ście pozycyj ta ry fy  clow ej od  s tro n y  F ra n c ji  zo 
s ta ło  znaczn ie  podw yższonych .

W ie d e ń  1. m arca . K om isja  b u d że to w a  Izby 
poselsk ie j m ia ła  dzH posiedzen ie  t a j n e ,  n a  k tó -  
re in  za jm o w a n o  się sp ra w ą  p ro sty tu c ji, n ie s ły c h a
n ą  szu le rk ą  h a z a rd o w ą  w  D żokey-K lub ie (zak ła 
dzie w ychow aw czym  pan iczów ) i tro p ie n iem  s p ra 
w ców  za m a ch u  n a  P e rn e rs to rfa .

O d p o łu d n ia  k rąży  p o g łoska  o śm ierci cesa- 
rzew icza n iem ieckiego  w  S an  R em o .

P iz y  d isiejszem  ciągn ien iu  lo sów  z r. 1864 
g łów na tra fn a  t5 0 .0 0 0  zł. p a d ła  n a  se rję  2 5 5 7  n r. 
8, 2 0 .0 0 0  zł. n a  s. 1268 n r . 14, 10 .000  zł. n a  s. 
2013  n r. 28.

Na giełdzie zbożowej nie było prawie żadnych 
transakcyj. Pszenica 7.43, owies 5.74.

W ie d e ń  1. m a rc a . S tychae, że cesa rz  w yje- 
dzie d. 18. bm . n a  o b ja zd  Czech.

San Remo 1. m arca . O d dw óch  d n i cierp i 
cesarzew icz p rzy p ad ło śc i żo łądkow e.

B erlin 1. m a rc a . K rąży  pog łoska , że cesa rz  
p o d p isa ł d o k u m e n t, m o cą  k tó reg o  książę W ilhelm  
s ta n ie  się re jen tem .

Paryż 1. m arca . S łychać, że w y s ta w a  p o 
w sze ch n a  zo s tan ie  od ło żo n ą . Z a s ta n a w ia  się w ła 
śn ie  n a d  tem  kom isja .

Teatr literatura i sztuka
Zarząd chóru męskiego galicyjskiego Towarzy

stwa muzycznego, zaprasza wszystkich członków na pró
bę orkieslralną z psalmów konkursowych H. Jareckiego,

która się odoędzie w piątek 2. m arca i w sobotę 3. 
marca, każdym razem o godzinii kwadrans na 6 . po 
południu, w sali Towarzystwa.

* Koncert. W niedzielę 4. m arca o godz. 1 2 '/ ,  
odbędzie się III. roczny koncert Towarzystwa muzy
cznego z orkiestrą znacznie wzmocnioną. Program  one- 
go następujący: 1) W ielka symfonia Beethovena (7-ma 
A-dur). 2) Romans na wiolonczelę z orkiestrą, przez 
Władysława Żeleńskiego. 4) Muzyka do dwóch psalmów 
Jana Kochanowskiego, ułożona na chór męski z orkie
strą, nrzez Jareckiego, uwieńczona przy konkursie na
grodą. 4) Tańce węgierskie Brahmsa, ułożone na o r
kiestrę przez Dworzaka. Zwracamy uwagę miłośników 
muzyki na ten koncert, którego doborowy program, a 
nadewszystko arcydzieło Beethowena, sam przez się 
zaleca.

* Michałowski i Zarzycki jak już donosiliśmy 
bawią od pam  tygodni w Petersburgu. Nasi dwaj for- 
tepianiśei doznają tam przyjęcia nadzwyczaj dobrego; 
pobyt Michałowskiego zwłaszcza jest szeregiem nieprzer- 
wanem tryumfów. Michałowski wystąpił parę razy i je 
szcze w trzech koncertach ma przyjąć udzia ł; w końcu 
daje koncert własny. Aby dać pojęcie o entuzjazmie, 
jaki gra tego wirtuoza wywołuje, powiemy, że w mie
ście tern, w Petersburgu, gdzie stale przebywa Rubin
stein, gdzie w zimie koncertują najpierwsi z pośród naj- 
pierwszych, Michałowski na koncercie środowym towa
rzystwa muzyki kameralnej grać musiał poloneza As 
major Chopina siedm razy zrzędu

Krytycy petersburscy są jednom yślni; Michałowsk' 
zdaniem ich jest artystą potężnym, zjawiskowym. W  
ubiegłym tygodniu Rubinstein dawał dla Michałowskie
go obiad.

K r a j  pisze co następuje: „W  ubiegłą środę na
koncercie towarzystwa muzyki kameralnej p. Aleksander 
Michałowski doznał nadzwyczajnego pow odzena. Utwo
ry Szopena „Chant poionais“ Liszta i kilka innych n u 
merów zostały przyjęte z entuzjazmem nieopisanym. 
Polonez As dur Szopena powtarzał artysta siedm razy. 
A. Rubinstein, dyrektor konserwatorjum petersburskiego, 
odzywał się z uniesieniem o grze naszego rodaka. W  
przyszły czwartek w d. 18. bm. p. Michałowski grać 
będzie w sali towarzystwa kredytowego na nadzwyczaj- 
nem zebraniu towarzystwa muzyki kam eralnej. 4

* W ystawa muzyezna w Warszawie. Stosownie 
do zapowiedzi wystawa artystyczno muzyczna, mieszczą
ca się w pałacu hr Krasińskich otwartą została 28. lu
tego w południe, w obecności władz wojskowych i cy
wilnych, oraz hcznego grona zaproszonych gości, któ
rych powitał inicjator i prezes wystawy hr. Gustaw P la
ter i Bogumił Foland, prezes komitetu teatralnej kasy 
pożyczkowej, na której dochód urządzono wystawę. Szcze
gółowe zwiedzanie wystawy trwało około dwóch godzin. 
Zwiedzający najdłużej zatrzymali się pi zy instrumentach, 
pochodzących z Jasnej Góry, które niewątpliwie budzić 
będą zachwyt w całej publiczności. Żywe zainteresowa
nie obudziły stare szpinety, klawikordy i tak drogie dla 
nas pamiątki po Szopenie, Moniuszce, ks. Józefie Po
niatowskim i innych. Z uderzeniem gudziny 3. podwo
je  wystawy otworzyły się na oścież na przyjęcie publi
czności, która tłumnie zapełniła salony. Oprócz prawdzi
wej przyjemności, jaką wzbudzi przegląd tysiąca prze
szło cennych przedmiotów i dzieł sztuki, każdy ze zwi- 
dzających wystawę jeszcze i tę korzyść odniesie, że się 
czegoś nowego o starych rzeczach dowie, a zapomniane 
szczegóły odświeży w swej pamięci. Dla sztuki wystawa 
posiada również nie małe znaczenie. Ponieważ dochód 
przeznaczony jest na rzecz pożyczkowej kasy teatralnej, 
przeto artyści przyjęli na siebie role kasjerów, a artyst
ki zajmują się sprzedażą bilelów.

W ystawa liczy przeszło LOOO okazów pomieszczo
nych w trzech salonach. Z cenniejszych przedmiotów 
wymienić należy:

Salon I, 1. Obrazy, tablice i ryciny. 2. Nowoczesne 
instrum enta dęte. 3. Nowoczesne instrumenta rznięte i 
pianino z fabryki Kerntopfa. 4. Portrety. 5. Portrety i 
sztychy. 6 . Fortepian z byłej fabryki warszawskiej Maxa. 
7. W ystawa fotografij. 8 . Portrety i ryciny. 9. Piamno 
fabryki Diitza. 10. Fortepian fabryki Małeckiego.

Salon II. 1. Instrum enta włoskie. 2. Instrumenta 
z klasztoru częstochowskiego. 3. Organy z fabryki Szy
mańskiego. 4. Gablotka z rękopisami. 5. Stary klawikord. 
6 . Pianino w stylu Ludwika XIV. 7. Deka z klawikordu 
Marji Kazimiery. 8 . Gablotka z nutami. 9. Szafa grająca. 
1 0 . Gablotka z kancjonałami, śpiewnikami itp. 1 1 . Szkla
na szafa z rękopisami. 12. Gablotka z książkami. 13. Pia
nino ze skrzydłem do góry. z fabryki krakowskiej Srhwem- 
fleischa. 14. Oikiestrion z fabryki Mosera i Blessinga.
15. Instrum enta włoskie. 16. Organo fortepian. 17. Ga
blotka z kolekcją skrzypiec polskich, włoskich i francus
kich hrabiego Ledóchowskiego. 18. Fortepian koncertowy 
Kerntopfa.

Salon III. 1. Szafka szklana z różnemi pamiątkami.
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2. Gablotka z albumami. 3. Fortepian po Moniuszce. 
■ł. P ortret Królikowskiego w „Doktorze R odin“. 5. Ga
blotka z albumami. 6 . Szafa grająca z zegarem. 7. Por- 
trei Szopena. 8 . Gablotka z pamiątkami. 0. Pianino-kla- 
wikord, w kształcie szafy z stylu cesarstw; z fabryki 
Leszczyńskiego. 1 0 . Upominki. 11. Szafka m arm urow a 
po Szopenie. 1 2 . Fortepian po Szopenie. 13. Gablotka
z pamiątkami po Szopenie. 14. Fortepian po ks. Ponia
towskim. 15. Klawikord po hetmanowej Tyszkiewieżowej.
16. Biurko połączone z klawikordem po księciu Ponia
towskim.

H um orystyka.
Z  Kolców:

W salonie.
— Go ? w pól roku po ślubie skarżysz się na 

swego m ęża!
— Ależ, moja droga, bo to istny szatan I
— Ach, wiem —  zauważyłam już nawet... rogi...

Niemożliwość.
Jakiś statystyk zbyt chciwy 
Ylalematyczuyeh zdobyczy,
Wyrzekł, że w kraju pianina 
1 fortepiany policzy.
Lata się biedak borykał 
L ową mozolną rachubą,
Olysial, wychudł i w końcu 
Przypłacił sławy chęć grubo.
Gdy bowiem w części zaczętą 
Była klawiatur rubryka,
Sto ryz papieru zapisał 
1 zachorował. . na bzika!

Na raucie.
Jeden młodzian podchodzi do drugiego z zapy

taniem :
— Przepraszam . widzisz pan tę damę w różo

wej sukni?
—  Widzę...
—  Ł ad n a! Niewiesz pan czy możnaby zawiązać 

romansik.
— Niestety, panie! Nie mogę panu powiedzieć 

nic pewnego: ja, jako mąż, w iem , naturaln ie , w tej 
kwestji mniej, niż każdy inny...

Jasne j a k  słońce.
— Go to jest kamienicznik?

Jest to człowiek, który co miesiąc irmym przy
pomina, że... nie m ają własnych kamienic.

Kto najczęściej rzeczywiście znajduje się w po
łożeniu krytycznem ?

Krytycy teatralni.

—  Do jakich gwiazd należy liczyć gwiazdy ope
retkowe ?

—  Do komet, bo ciągną za sobą długi ogon... 
wielbicieli...

>Y urzędzie.
." — Utrzymujesz pan, że jesteś szlachcicem, musisz 

przeto przysłać nain swoje drzewo genealogiczne...
— Kiedy, proszę pana, drzewa mi zabrak ło , ale 

węgla kamiennego to nawet parę korcy mogę przysłać...

Lwów, z Izby handlowej
1. marca 1888.

Ą / ‘i;0 za szfukiybe^ kuponu bieżącego.
Kolej ; elic yjs. Karola Lruwika po 200 zlr. in. Ic.

jhłaoą 1 żądają
191 —

Kniej Iwowsko-czainkrmci-ko-jdska po 200 zł. wa. 21)9 —
» r°leC2ne0° galicyjskiego po 200 zł. wz. 281

u kredytowego gali ;y jskiego po 200 zł. w a 216 —
Listy zastaw ne za 100 zł.

Banka hyp. gal. Ł. proc. w a. ...................... 96 50 98 —
Banku hyp. gal. 5 proc. wa. wylosow. z 10 pr. prem. 99 50 100 75
Bruku krajowego 4 i pół proc. w. a. los. 51 1. . 91 — 92 50
Towarzystwo kredyt, gol. 5 proc. w. a. 96 60 101 —
Towar/., ,tno  kredyt- gal. 4 proc. w. i! .’ .' 95 50
Tow. kr ud. gal. _ proc. w. okresowo 571. 99 60 101 —
T- w. :d. gal. 4 proc. w. a. łoi . l i  i pół. . . 91 —
Tow kred gal. 4 i  pół proc. okresowe 52 1. . 92 40 93 50
Tow. kredyt, galiu 4 proc. w. a. 50 1. . . . 89 —

Listy dłużne za 100 al'.
Gal. Zakł. kr. włość. 1 pio,-.. w. a. w likwid. . 54 —
Gttl- .  .  „ 2 i pół proc. „ „ 48 —

Obligi za  100 zł.
Indeiuizrcyjne galicyjskie 5 proc. m. k. . . . 100 25 101 25
Komunalne Banku krajowego 5 proc w. a. I. eta. 100 — 101 —
Pożyczka kiajowa z r. 1074 (i prnc. w. a. . . )05 —

fi n * 1883 4 i pół proc. w. a .« 88 50 89 75
Losy.

Miasta Krakowa . . . . . 19 — 
35 50„ Stanisławowa

Monety.
Dukat, holenderski . . . . 5 90 

5 92
6 —

Dukat c e s a r s k i ................................. 6 02
NiipM eofider............................................ ' 9 98 10 09
^ ł im p e r ia ł ........................... 10 34 10 44
iubel rosyjski s r e b r n y ........................... 1 40 1 50
tubel rosyjski papierowy ...................... 1 01 1 03
.00 marek niemieckich • • • » 61 85 62 50

Wiadomości polityczne.
Wiedeń 1. m a rc a . K om isja b u d ż e to w a  w  d a l

szym  c iągu  ro z p ra w  n a d  .spraw ą kolei p a ń s tw o 
w ych  u ch w a liła  po d n ieść  d o ta c ję  n a  p o k ryc ie  p o 
trze b  kolei p ań s tw o w y c h  w  G alicji, w  m yśl w n io 
sk u  re fe re n ta  z 3 ,2 2 9 .0 0 0  n a  3 ,5 3 5 .0 0 0  zł. i z a 
w e to w a ła  p rzy  ty tu le  XI. k w o tę  4 0 0 .0 0 0  zł. i d o 
d a tk o w o  w sta w io n e  1G0.000 z!., a to  po  o św ia d 
czeniu  m in is tra  h a n d lu , k tó ry  w ykazał, że p o d 
w yższenie tych  pozycy j p o trz e b n e  je s t d la  p rze 
d łu ż en ia  d ru g ieg o  to ru  n a  Jinji P o d g ó rz e -S k a w in a  
do O św ięcim a.

Berlin 29. lu tego . W e w szystk ich  sfe rach  p a 
n u je  najw iększe zan iep o k o jen ie  z p o w o d u  o s ta 
tn ich  w iadom ości ze S a n  R em o. M imo, że b iu le 
ty n y  u rzęd o w e b rzm ią  ob ty m isty czn ie  o p in ja  
p u b lic zn a  m v aźa  sy tu ac ję  za  b a rd z o  g roźną .

W ania 1. rn arca . W y d an o  rozkaz z b u d o w a 
n ia  w ielu  red u t; w  a rm ji b u łg a rsk ie j p a n u je  o - 
g ro m n ie  ożyw iona czynność.

Londyn 1. m a rc a . A n g lja  i W ło ch y  zaw e
zw ały  rz ą d  rosy jsk i poufn ie , by  d a ł d alsze  w y ja 
śn ien ia  sw--ych zam ia ró w  w  k w estji b u łg a rsk ie j, 
niż le, ja k ie  są  w  okó ln iku . N a to  R o s ja  d a la  
n ie fo rm a ln e  w yjaśn ien ie , że n ig d y  n ie  p rzy stan ie  
n a  to , b y  księciem  B u łg a rji b y ł rzym sk i ka to lik . 
O św iadczen ie  to  znaczy , że gdy b y  n a w e t książę  
F e rd y n a n d  opuści! Sofję , a  n a s tę p n ie  z o s ta ł o b ra 
nym  p onow nie , w y b ó r  jeg o  p rzez  R osję  z a tw ie r
dzo n y m  nie będzie. Lecz znaczy  to  ośw iadczen ie  
za razem , że c a ła  o b ecn a  ak c ja  d y p lo m a ty c zn a  z 
góry sk azan ą  je s t  n a  bezow ocność , gdyż o tem , 
by B u łg arzy  n a  rozkaz R o s ji w y b ra li obecn ie  j a 
kiego M ingreiczyka lu b  G zarnogórca , n ie  rna  te 
raz  an i m ow y.

Rzym 29. lu teg o . M in ister w o jn y  o trzy m ał 
depeszę, w ed le  k tó re j n eg u s  w ydal edyk t, w zy w a
ją cy  ca łą  lu d n o ść  ab isy ń sk ą  do b ro m . Ma on  n a 
dzieję n iezliczoną silą  zb ro jn y c h  i p rzy  pom ocy 
bosk ie j zniszczyć W łochów . S łychać , że A b isy ń - 
czycy m a ją  z d w ó ch  s tro n  u d e rz y ć  n a  W łochów .

P o se ł w łoski w  S ta m b u le , b a ro n  B lanc , m a 
od  rz ą d u  sw ego o trzy m ać  in s tru k c ję , by rów n ież  
p rzyłączy! się do  o św iad czen ia  N ebaow Ta  o n ie le 
g alności księcia F e rd y n a n d a , jednakow oż z pew ne- 
m i b a rd z o  w ażnem i zastrzeżen iam i. „R ząd  w łoski 
n ie  po d z ie la  zd a n ia  tych, k tó rzy  w y b ó r  księcia  
F e rd y n a n d a  u w aż a ją  za n ie lega lny . P rzec iw nie, 
u w aż a  ten  w y b ó r za całk iem  p raw id ło w y  i po 
p ra w n y . T y lk o  o b ecn o ść  k sięcia  w  B u łg a rji je s t  
n ie leg a ln ą , gdyż b ra k  m u  za tw ie rd z en ia  m o c a rs tw  
ja k o też  T u rc ji. T o  ty lko  m oże rz ą d  w łosk i p rz y 
znać i to  też bez w a h a n ia  o św iadcza w  in le resie  
u trz y m a n ia  poko ju . “

Gospodarstwo, przemysł i haneel.
N a f t a .  W iedeń 1. m arca: Kaukazka 21.10;

galicyjska S tandard W bite 19.80; H am burg: 7 .10; do 
— ; Brem a: loco 7.30 do — . — ; sierpień - grudzień 
7 .30 ; Antwerpja na marzec l! ) .7/ . ;  Nowy-York 0 .00; 
Filadelfia 0 .00.

Kurs giełdy wiedeń

W i e d e ń ,  dnia J. marcia 1S8S.
(godz. 5 . m in. 50 po poi.)

Akcje w ęgierskie bankń kredytowego 
n Bank auglo-auhtrjuokiwgo . . . . .
„ U nioubanka . . . . . . . . .
„ kolei Karola L u d w ik * ............................
„ kolei północnej.......
* kolei południ u we i (Lomb rdy) . . *
» kolei pańt-twuwoj . . . . . .
„ kolei Lw»»wsko Czerniow ieckiej
„ kolei w ęgiersku-północno-wschodniej

Losy kom unalne w iedeńskie . . . . .
Aki je  Tow ajzyM ria tu ieekiego  zarządu ty ton iu  
G alicyjskie obligacje in ttem izacjjne . . •
Losy .egnlacji t isy . _ . . .  . .
Akcje Banku d la ki aj ów koronnych . . .
Renta w ęgie.sk zło ta 4 proc. . . .
Akcje Baukvereinu ..................... .....
Rosyjski rubel papierowy. . • ......................
Losy prerajowune w ęgieiskio . . . . . .
Akcje kredytowe ..................... ...........................
Akcje kolei Karola L ud* ika
Akcje kelei południowej - .....................
Napoleondury . . . .

B erlin , dnia 29. lutego 1SS8.
(godz. 5. min. 35 ?op.)

Rosyjski rubel papierowy . . i ......................
Akcje ans trackie kredytowe.................................
A kcje kolei Karola L udw ika . . . . . .
Aufltrja- kie banknoty . . .  .......................
Akcje kolei południowej (Lombardy) , • « «
Rosyjska potyczka w sch od n ia ...................... .....

Izieiejsze

268 50 
98 50 

187 50 
191 25 244 7*» 
76 10 

215 40 
207 — 
151 50 
130 75 
73 — 

100 50

202  —  

96 37 
«0 28 

102 150

268 60

10*04*50

'03 GO 
188 37 

76 76 
160 65 
3o 87 
4 8  12

z dnia 
poprzedn

268 — 
99 — 

187 — 
191 — 
152 — 
75 75 

214 -10 
2<i6 —  
162 — 
130  25 
73 60 

1 0 1  —

202 25 
96 23 
80 75 

101 5 0

268 30

163 75 
138 60 
76 87 

l«o  55 
31 —  
45  10

0 »  A D M \ I S T E t (  J I .
R esz tę  egzem plarzy  K a le n d a rza  ilu s tro w a n eg o  

K urjera  Lwowskiego  n a b y w a ć  m o żn a  w  A d m in i
s trac ji p o  zniżonej cenie d la  p re n u m e ra to ró w  w e 
L w ow ie po  30  ct. za  egzem plarz , n a  p ro w in cji z 
p rzesy łk ą  p o  4 0  ct.

N a d e s ł a n e .
(.a itzric id rite  K d r u e k t e  F ou ln n d s von

fl. 1.20 bis f .  ji.90 per M eter re rsen d e t roben- und 
stiiekweise zollfrei das Fabrik-Depot 6, Henneoerg (k. k. 
HofJinf.), Ziirich. M ustcr um gehend. B iiefe 10 kr. Porto.

Dr. ined. Teodor Jendl
po sturjjach na klinikach prof. Rosenthala w  W iedniu 
i prof. C harcofa (Salpelrićre) w Paryżu ordynuje w cho
robach nerwowych i kobiecych codziennie od 2 — 4. 

n l i .  ii W a t o w a  l i c z b a  U l .

Z m i ^ . n a  m i e s s i l s r a i i A Ł .

WSZECH NAUK LEKARSKICH

J > i * .  O .  ^ z t e m b a r t l i
p rze p ro w ad z ił się n a  ulicę Batorego (d aw n a  H a

licka) N r. 26. I. p ię tro .
O rd jau je od 3 do 5. Dla niezamożnych bezpłatnie

I P r z j  j e c h a l i  d o  T L w o w a
duia 1. marca 1888.

H otel F rancuzki Cezar Haller z Krakowa, W . 
Żubokrycki z Woloczysk, dr. Fr. Rauch z Horodenki, 
A. Runwald z Budapesztu, K. Zaremba z Adamówki, 
J. Smalawski z Uhercze.

Hotel Żorża. J. nr. Iteywa z Rzeszowa, B. Scri- 
ba z Minden, J. Rosenstock z Rusiatycz, B. Rosenstock 
ze Skałalu, A. Buckwitz z Hamburga.

Hotel E uropejski. L. hr. Cigala z Ispas, H. 
Czajkowski z Bobrki. M. Ortwiński z Kliszowa, ks. J. 
Szałay z Korczyna, F . UrbaniJci z Szuczawy, M. Brzeski 
z Tarnowa, It. Kitka z W iednia, B. Chrząszcz ze 
Słowity.

H otel K rakow ski. S. Andru3iewicz z Ostrowa, 
K. ks. Hawrysiewicz z Białego Kamienia, A, dr. Stru- 
mienski z Brodów, Z. Grychuwski z Zatora.

WYSTAWY i MUZEA
MUZEUM PRZEMYSŁOWE W  RATUSZU, codziennie 

od godziny 9tej do 6 tej; wstęp w poniedziałek 50 e n t ,  
w inne dnie 30 cnt., w niedzielę i święta wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A SZTUK PIĘKNYCH, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 cnt., w nieu etę 
i święta 15 cnt.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCK1CII przy ulicy Tea
tralnej, 1. 18.

MUZEUM ZAKŁADU NARODOW. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny lOlej do Iszei przed południem, od 3ciej 
do 5tej po południu, we wtorek i piątek. W stęp wolny.

 .JSMS

Z l P o c I ą ^ g l  ł c o l e j O T j ś r e
pudług zegaru lwowskiej

Od 30, października 1837.
Pociąg
pompie-

Fu, 1^ 
08t)bt»

WT
mię

1 (łC 1 Ąf.
łokui-

0 V
Do Lwowa przychodzą:

»/ny j

Z K raś owa 5-50 9-27 11 i 7-0fc
Z Podwoloczysk 10-24 3 05
Z Pod«i oioc/.yak na Podzamcze. IO-iO 2 2 8 3 - lf
Z Cźeruiowiec . . . . 1003 3-35 3-3o
Z IIusia tM ia, S iry ja, Chyrowa. 4‘35
Z Chyrowa, S try ja  . 8 -óh
Z Lawouzegn, C hyrowa .
Z S tanisław ow a, S try ja  i I lu s .a t. 135
Z B e ł ż c a .......................................... 1 4*8 

111-18
*8-32

Ze Lwowa odchodzą do:
8-lćKrakowa . . . . . 10 44 4.10 4-óti

Podwotoezysk . . . . tjUu 10 25 13-3*
Podwotoezysk z Podzam . . fCŁk 10-55 l-( 18
Czerninwieo . . . . (i-20 II-O* 13-23
Chyrowa, S try ja  i Ilu sia ty n a  . 11-47
Stry ja , Chyrowa. 8 0 4
S try ja , C hyrow a, I lu s ia ty n a  i

6-30Lawocznego . . . .  
B e ł ż c a ....................................... 9 1 6 #5-36

Przyjazd ze Lwowa do S ta 
nisławowa . . . . 9-34 63 5 5-20

Odjazd do Lwowa ze S ta a is ła - i
wowa . . . . . 6-36 9-35 9-29

U W A tiA : (rodziny oznaczone grubem i liozbam i ozB»ązaJ ł
norę nocna od eodzin r 8 . wieczór do ó-ń9 rano. 

" W poniedziałek, wtorek i piątek .
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Niezbędnie potrzebna 
dla każdego posiadacza papierów wartościowych

je s t
G A 2 E T A  XjOSC*W-A»2>T

a  d  z i  e ‘j  a “
Prenumerata całoroczna na prowincji tylko złr. T80.

s s r  z  n u m erem  n o w o ro czn y m  o trzy m u ją  p re 
n u m e ra to r o w i  b e z p ł a t n i e

w ykaz wszystkich dotychczas wyciągniętych, a nie 
podniesiomj‘-h losów, listów  zastaw nych , obligacyj 
i i. p . — Pow&żkchny K alendarz losowań nu rok  
1SSS i Innych bardzo ważnych dodatków.

A dm in istracja  „ K a d a ie j i ^  
we Lwowie, u liea  K aro la  L udw ika  1. 1.

99 l I v n n < (K ^ 99

hsrwsza Galie, Związkowa Pracownia Robot, Szewskich
w e  L w o w i e .

(Stowarzyszenie zarejestrow ane z n ieograniczoną poręką).
Mamy zaszczyt zawiadom ić uprzejm ie Szanowną P. T Publiczność, 

posiadając pracownię przy u licy D om inikańskiej pod i. 1. (obok apteki 
. P . Sklepińskiego), wykonujemy wszG ie zam ów ienia tak w miejscu, 
oteż i lia prowincję z wszelkieini w ym aganiam i oo do elegancji, trw a- 
•i i taniości obawia z m ąterja łów  krajow ych i zagranicznych w wybo-
iym gatunku. Ną doruiar chcemy dać dowód Szanownej P . T . P u b li-
■ośeii ie  przy wspólnych siłach  najzdolniejszych robotników  G alicyjskich, 
l is ie m u  w nas położonemu zaufaniu s ta rać  się będziemy zadość uozynić.

P ros ąe  więc uprzejm ie Szanowną P  T . Publiczność o poparcie 
zego młodego Stow arzyszenia, poczuwam y się do m iłego obowiązku 
żyć niniejszem  podziękowanie za dotychczasowe łaskaw e względy, po- 
ijąe się nadal łaskaw ej pam ięć' P . T. Publiczności.

2  głębokiem uszanow aniem  D yrekc ja .

C e n n i k  o  Jo "u. ■ w  i  a , :
O b u w ie  d a m a k i e :  od zł. do (zł.

eiki z cielęcej lub  kozłowej skóry,, z gum ą n a  p łó tn ie  ka-
maszkowem krojem  kołkowane . . . . 4 ’50 4’80

siki z cielęcej lub kozłowej skóry, z gum ą obkładano
ham óurgską skórą kołkowane 4-70

4 '8 0

5 '—

ii-50 
7-— 
4’— 
4 50 
Ji'50

5 ‘—

5-30

5-30

(i-— 
8'50
4-60
5-M 
4-— 
4-20 
4-30

. 4 —
n a  każdej parze 50 eentow wyżej, na  flaneli o 20 centów. 

O b u w ie  m ę s k i e :
z cholewami z kozłowej skóry na  podwójnej podeszwie
M k o w a u e ..........................................................................................P f — 12.50

ty z cholewami z rosyjskiej ino cielęcej skóry, n a  podwój-
nej podeszwie . ............................13*50 l , r —

j-t.iciki z gum ą z bam btrgsk io j, kitowej lub  cielęcej skóry,
głi dkie, kołkow ane m podwójnej podeszwie . . 5 '50 6 '50

■neikt z e  ima z rosyjskiej lub angielskiej skóry glansow ne 
kołkowane na podwójnej podeszwie . . . .

-hue iti z gum ą z gem/.owej lub kozłowej skóry, g ładk ie , k . ł -
kowane n a  podwójnej podeszwie . . . " . .  ty  6 ‘-

■uciki z gunią lub sznurowane, obi żonę angielską, ham - 
burgską lub kitow ą skóra z kapkam i i guzik, kołkow.

Maiki z gum ą gładkie  ........................................................
cciki obłożone Jakicrem  z kitow ej, gemzowej lub  prunelow o 

'ó łbuciki z m aterja łu  różnorodnego 
"* zyte o 50 centów wyżej.

eiki z ham burgskiej skóry z gum ą na p łó tn ie  g ładkie
k o łk o w a n e ....................................................................................

ci ki z kitowej lub gemzowej skóry z gum ą na p łó tn ie, ka- 
maszkowem krojem kołkowane . * . 

m iki z kitowej L*b gemzowej skóry obkładane lakierem  z
guziczkam i k u l k o w a n e ........................................................

uciki z m arokinowej skóry z gum ą lub zap inane, szyte .
eiki prunelow e z gum ą, s z y t e ......................................
iiki prunelowe zapinane, szyte . . . . . .

rzewiki (półbuciki) p r u n e l o w o ............................................... ......
.zewiki (półbuciki) gemzowe lub kozłowe . . . .  3^,0
zewiki (półbuciki) k i t o w e ..................................................3*70

toiki dziecinne z cielęcej lub kozłowej skóry, z gum ą lub
zapinane k o ł k o w a n e ................................................. * 2'50

tyte obuwie

uty
l i —

13-50

5-50

6-50

5-—

6"50 
;ł'5 0
6-50 
4’50

K A L E N S A R I  J L j S T R C S f A K Y
„Kurjera Lwowskiego"

zastosow any do potrzeb w s g y s t A  m ieszkańców w  G-alioji
l i a  r o ! v

je s t  cło n ab y c ia  w Administracji „Kurjera 
Lwowskiego", jak również we wszystkich 
księgarniach po cenie 40  centów w. a. za 
egzemplarz, tuzin 4  złr. (Za przesyłkę na 

prowincję 10 ct. od sztuki).
Dla prenumeratorów „R uchu" i „K urjera  
Lwowskiego" 30 centów z przesyłką pocz

tową 40  centów.
Główny skład w Administracji „Kurjera Lw “

Ś r o d e k

n a  nad g i i i o t k i
1 t j u i i t u r a  I ł e r a l j n  aptekarza j 

S c ł m e i d a  usuw a pod gw arancją  | 
i bez bnlu w kilku  duiach w szel-| 

jk ie  n ag n io tk i i narosty  skórne, j 
j Cena pó ł flakonika 60 .c e n t , c a ły , 
[flakon 1 z łr. pocztą 10 et. wieoej. I 

P raw dziw y w St. Georg apiece, | 
i W ied eń , V. W iuim ergasse 33. —  

Skład  we Lwowie w apt. Mikolascha.

1

Ziółka piersiowe
I I r .  S e c b ł i r g e r a .

Jed y n y  ś ro d ek  p rzec iw  ch o 
ro b o m  p łu co  wym, m ian o w ic ie : 
up o rczy w y m  k a ta ro m , kaszlow i, 
zap a len iu  g a rd ła , ch ry p c e , za - 
f legm ien iu  i t. p .

P a k ie t 2 0  ct. w. a. za s te m 
pel i o p a k o w a n ie  n a  p ro w in c ją  
o 10  c t. w ięcej. Do n ab y c ia  
w  ap t. ^ y g i m i u l a  S n -e lŁ e -  
r a  w e L w ow ie. 694

P i l i p t o n
po  k ilk ak ro tn y m  użyciu  p rzy w raca  
w ło so m  siw y m  n a tu ra ln y  piękny

ko lo r. F la k o n  1 zł. 5 0  cen t.
Nabyć m ożna w sklepach

IHN ATO W ICZA
we Lwowie, w Krakowie 

i Czerń i owcach.

Panom  i paniom  potrzebującym  d y 
skrecjonalnej porady i pomocy lek a f 
sklej, udziela takową z gw arancją  po
żądanego skuL u i najśeiśle jsz  j taje- 
• in ic t ,  dośw iadczony od K ilkunastu 
la t p rak ty k i 55b

Specjalista lekarz w choro- 
baclt płcio wyeh.

Przy jm uje  u lica  W ałowa 1. 11 we, 
Lwowie i ordynuje od u — 12 i od 
2 — 5. N a dyskrecjonalne ilsty  pod 
adresem  „M. B ielak Lwów, u lica W a
łow a 1. 11.“ odpowiada bezzwłocznie 

i wysyła lekarstw a sekretnie

I CLARION & SHUTTLEWGRTH
FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH

L w ó w , n l ic t i  G W d e c k a  1. 2 2 .
1 p o le c a ją  n a  zb liża jący  się  s e x o n  w i o s e n n y  sw oje  n a j 

n o w sze  w y ro b y  p ln g ń w ,  b r o n ,  w a lc ó w  i  s ie w -  
it*k ó > s, zaś ja k o  wyłączni zastępcy R. S a c k a  tegoż 

z n a n e  fab ry k a ty  p o  cenach oryginalnych. 

R e p a r a c j e  w y k o n u ją  w  sw oim  ja k  n a jlep ie j u r z ą 
dzonym  w a rs ta c ie  ja k  na jdokładniej i tan io .

Ilustrow ane cenniki na żądanie gra tis i franco. 
Skład komisowy m a ją  L. S. CZEKOŃSKI w Czortkowie.

D r o b n e  og*oszen*a.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e  

po VI j centa od wyrazu.

P iekarni z odpowiedniem pomieszka- 
niem peszukuje s ię .— W iadomobć 
w Adm. K urjera . „P iekarnia". 378

F o liO -u in ia i  u r y  p a s t e l o w e  
S t e f a n a  ( i r z y w i ń s k l e j o ,  p l .  

B e n e d y k t y n e k  1. 2 .  341

eacii B rajerow skiej, Podlew skiego. K a- 
•-imierzowskiej, wynajm uje Z arząd  re 
alności Emila Beriem iljana B rajera.

326

t s  asy ogniotrw ałe z amerykańskimi 
J[A,zainkafit: sprzedaje najtaniej Si
nico Degen. Karola Ludwika l. 29 

l _ j ____________________ 233 _____

Premiowane w łasne win? Heygalia 
Tokajskie beczkami z Mady, o- 

jraz butelkami wedle koncesyj z r. 1882 
nabywać można u włościcielki pani A. 
Neupauer ulica Kochanowskiego I. 6.

269

Ł yczaków 3. piętro 2. — Sześć po- 
koji z p rzynależytościam i od 1. 

kw ietn ia  do najęcia. 388

Do  w y n a j ę c i a  z a r a z  u liea  Syx- 
tuska 1. 58. I I .  p i ę t r o  o pokoje 
i k u c h n .a —  2 pokoje, kuchnia  i sp i

żarn ia . 389
U l i c a  K r a s z e w s k i e g o  I .  2 1 . :  

p a r t e r  3 pokoje, n y ż a , sio n k a , k u 
chnia i sp iżarn ia.

L . 17. 4 pokoje, sionka i kuchnia. 
I I .  p i ę t r o  1. 17. od Igo  m aja  10 

pokoi, przedpokój, kuchn ia  i  2 sp i-

Kaw aler m ogący złożyć 2 0 0 0  do 
3000 złr. kaucji poszukuje po

sady kasjera . Z głoszenia  pod l ite ra 
m i K Ii. w A dm in istrac ji K urjera.

375

lOOO s z l  mli
c. k . w y łączn ie  u p rz y w ile jo w an y c h

cygarniczet ztlrowin
ro zsy łam  fran c o  do  k a żd e j p o cz ty  
za z łr . 4 '0 0  za  p o b ra n ie m . W z o 
ry  1 0 0  sz tu k  za n a d es ła n ie m  1 zł., 
5 0  sz tu k  za  n ad es ła n ie m  5 0  cn t. 

w  m a rk a c h  p o cz .o w y ch . 
C r o s i s t o m  r a b a t .

Ober Poiitz n a d  ezesk . N o rd b a u em  
l a u  W . M r o lo j ł .

Poszukuje się w spólnika do handlu  
rentow nego i renomowanego z ka 
p ita lcm  z ł r .  d z i e s i ę ć  t y s i ę c y ,  w 

którym  zając może odpowiedno zaję
cie. Adres: „Z ło te  runo" poste re s tan 
te Lwów. 6S2

I lub  dwa po oje kaw alerskie l lg ie  
piętro , p lac  M arjaeki 10, zaraz  do 
wyuajęeia; wiadomuść m agazyn p. To- 

po luiekiej. 300

Kiegancko umeblowany pokoj z o- 
sobnym  wchodem , u s łu g ą  i opa

łem , za m ierną  cenę do wynajęeia- 
O rm iańska 33. II . p iętro . 401

P okój z wiktem lub bez do wyna
jęcia. T ea tra ln a  1. 3. II . piętro  

w oficynach. 402

Dworek z oficyną i ogiodem  fron
towym przy ulicy L nji L ubelskiej 
1. 1. do sprzedania. B liższa wiado

mość Ilynek  T. 30] pod Ry- erzem.

Korespondencje prywatne.
Czekam Cię o siódmej trzeciego, 

gdzie zwykle. 400

Y* e K c je  . a i i c o w  u d z i e l a  B u d - i  
JL ji k o ń s k i  z  W a r s z a w y  K y - ' 
n e l i  I .  1 2 .  393

W . y p o ż y c z a l u i a  f o r t e p i a n ó w
R ynek 12. piętro. 392

m-t 
M I6R A I N }
S r-l A l(3 t tj ,6

Leczenie w mi t, ego. odz»j. 
MjttpOrM.iWS?Jfcił

B oleści Głowy
B o le ś d if f łc - y  im -g r e n y  są  nieznośną ; 

dolegliw ością tom p rzykrzejszą  y.t 
uzęsto i przez d ługi czas wciąż wra- 

jjca ią  i m eczą osoby  im poditłtei- 
|  ące. L)or izLLQLTE z M oztpcliici 

i y na lazł nareszcie  n ieocen iony  spe- 
2e«fik lŚKJzący bo leści g ło w y  i spraw - j 
Id z ił  u a  ty siącach  pacyeutóvz ta k  w ę j 
J Craucyi jak  w A lg ierze  sk u teczność  j 

ego ś ro d k a  k tó ry  przez  w c iąg an ie ) 
F it  z d rza u śm i 1 za  w -jednej e b w iń | 

jiia juporozyw sze bo leści g łow y  i ne- 
w raig ic bez żadnego  niebezpie-l 
szeństw a i ob aw y  szk o d liw y ch ! 
skutków .

Stóad główny w Paryżu u> aptece 
D r* P E 2 E T  et C l0, 47, u l. Ta itbou t, ,

we Lwowie w ap tekach  pp. M ikola • 
sza, W ewiórskiego i  innych. — W 
K rakow ie w aptek. pp. R ed y k a , "Wi

szniew skiego i T rauczyńskiego.

T owarzystw o kasynowe w Jaw oro- 
wie, liczące 50 członków poszu
kuje r e s t a u r a t o r a , przeznaczając 

dlań bezpłatne m ieszkan ie ' ^
edupadły młody szlachcic przyjm ie 
obwiązek tow arzysza, sekretarza 

lektora, zarąd  domem, jedynie  za u- 
trzym auie. Ł askaw e zgłoszenia „K a
prys rzczftścia" poste restan te  Lwów.

31*8,

Szukam  zaraz, um ieszczenia z zu 
pełnen. u t r z y m  a u ie m . O ferty 

„M artyi"1 poste reikante Lwów. 398

Bińro wywiadowesa p. Witoszyńskiej 
Rynek Nr. 28. m a do polecenia 

nauczycielki, ukończone sem inarzystki 
i z froefdowskim  egzam inem , posia
dające język  n iem iecki, francusk i 
grun tow nie  oraz i m uzykę wyższą. 
Nauczycieli z szkół w yższych i n iż 
szych — bony r.iemki, polki z dobre-, 
m i św iadectw am i — par.ny służące — 
klucznice — ekonomy -  rządcy — 
lokaje — BUir.mimi — leśniczy — i 
in n a  kategorję s łu g  zaraz do pole
cenia. oifl

K O N K T T R S .
1 W  ce lu  o b sad zen ia  po sad y  
s ie rż a n ta  po lic ji n a  raz ie  p ro 
w izoryczn ie  p rz y  M agistrac ie  w  
G orlicach  z ro c z n ą  p ła c ą  300  
złr. w . a . tudzież je d n eg o  p o 
lic ja n ta  z ro cz n ą  p ła c ą  180  zł. 
w . a . i u m u n d u ro w a n ia m i, ro z 
p isu je  się  n in ie jszem  k o n k u rs . 
1 O d p ierw szego  w y m ag a  się 
dok iadnei zna jom ości u staw  p o 
licy jnych , św ia d ec tw a  zd row ia , 
m etryk i ch rz tu  i zn a jo m o ści j ę 
zyka polskiego.

P ie rw sze ń stw o  m a ja  ci, k tó 
rzy  służy li wojskow-o lu b  w p o 
licji. P o d a n ia , należycie u d o k u 
m e n to w an e , m a ją  być w n ies io 
n e  n a  ręce  B u rm is trza  do k o ń 
ca  m a rc a  1888 r.

M i e s z k a l i  l a  i  s h i e p y
po I cencie od wyrazu.

TT> poknje frontow e, kuchnia  uliea 
&  Bema 9. 36R ,

4 lub S  pokoje — 1 pokój kaw a
lersk i M ikołaja jK. 34t

“ A *> P -» k « je  z przyna- 
dc , t l ,  U j  leżnościam i, p o k o 

j e  k a w a l e r s k i e ,  s ik lc p ,  p rzy  uli-;

Gńleb Di a G raham a
Dziełko, o ly m  praw ie c u d o 

w n y m  c l i l e b i e  w ynalazku d ra  
amerykańskiego ( ł r a b a i n a ,  po
dające d o k ł a d n y  sposób w yra
b ian ia , p ieczen ia , oraz używ a
n ia  tego ckleba jako środka wyle- 
ezającego z w ielu oborob, a któ- 
r jm  już  tysiące osób wyleczone 
zostały  radykalu ie , dostać m ożna 
za cenę 60 cent. w A dm inistracji 

„K urjera  Lw ow skiego- .



8 KUTUEk  LWOWSKI Z DNIA 2. MARCA 1888.

\ u **u **n x *u u **x n )* * * * * **
W  te a tr ze  hr. S k a rb k a

D z i ś

P tak i n ieb iesk ie
komedja w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego.

O S O B Y :

nu
8
i

Mecenasowa 
A nna )
Edward (
Pani Lola 
Pani Ciemnicka 
Tońcia, jej córka 
Skubski 
Doręba 
Berowicz 
Wilkowski 
Jan
W ulski
Józia

jej dzieci

German
Stachowicz
Żelazowski
Nowakowska
Aszperger
Pysznik
Frenkel
Hierowski
Ruszkowski
W ysocki
Woleński
Dębicki
Piasecka

Jutro: „Hugenoci" opera w 4 aktach Mayerbeera.

Hotel Angielski
L w o w i e

który istniał dotychczas na rogu ulic Karola 
Ludwika i Jagiellońskiej

został z dniem Igo marca 1888 r.

przeniesiony aa domu 1.21. ul. Karola Lud#ika
i otwarty będzie dla podróżnych z dniem

3go marca wieczorem.
U rządzony  z k u ry ta rza m i o g rzan y m i —  te le 

fonem  —  w ed łu g  n a jw y b re d n ie jszc h  w y m ag a ń  ku  
w szelk ie j w ygodzie p o le ca  się  szan . P ub licznośc i.

! ! NIEMA P K ZE10 C Z0 N YC H  NÓG!! 
I N i e m a  t w a r d e j  s k ó r y  w i ę c e j !
UNIWERSALNE SMAROWIDŁO NA OBiJWIE

p o l e c a

A L OJ Z Y  H U B N E R  LWÓW
Karola Lud wikn i. ;i

Koks! Koks! Koks!
najlepszy, najtańszy i n a jczy stszy  materjal 

opałowy do kuchen i pleców 
polecam y na porę zimowa.

l a m  ilość Mmrnj lo mieszkań 
za 50 kiiogr. 70 ct. w. a.

Podejmujemy się przerobienia własnym 
kosztem pieców kaflowych, tudzież kucheń 

do opalania koksem.
P o s ia d a m y  ta k że  n a  sk ładzie  p iece  żelazne, w y 

łożone m a te r ja łe m  o g n io trw a ły m , ja k o  w yłączn ie  
do o p a lan ia  koksem  p rz y d a tn e ; ta k o w e  m o ż n a  
o g lą d n ą ć  każdego  czasu .

W szelk ie zam ó w ien ia  k a r tą  k o resp o n d e n cy jn ą  
b ę d ą  tego  sam eg o  d n ia  u sk u teczn io n e .

Zarząd zakłaau gazowego we Lwowie.

 ........ :...LJ.

Pierwsza galicyjska

w Strussowie
wysyła franco 5 klgr. swoich 
wyrobów za 1 ztr. 75 ct.

Próbki z po wodo wysoko
ści od nidh porta nie wy- 
s)la się.

Zm ia n a  lokalu
z h o te lu  Ż orźa  

do hoteiu f r a n c u s k i e g o

G 5 c t 
35  „
Dr.

leiDW 1
gumowych

1 p a ra  m a n k ie tó w  .
1 ko łn ierz  w y k ład an y  
1 ko łn ierz  s to jący  . 

d la  księży p o  10, 12 i 25  ct.

Spinki z maszynkami
od 3 ct do  25 ct. 

Fartuszki z satyny gumowanej
damskie i dziecinne w najpiękniejsze 

fantazyjne desenie
C ygarniczki z pa tronam i 

czyszczcicemi 
wynalazku Pietiyyekiego 

poleca
Magazyn wyrobow gumowych

M .  K R I M M E R A

*OC

Sadzonki i nasiona leśne
przesyła za zaliczką

Leśnictwo Zassów pod Czarną.
Dwuletni Crategus (biała Cierń na 

żywopłoty) po 3 złv. 50 et.
Akacja, olszyna, dębina, brzezina, ja- 

siomna, po 2 złr. 50 ct.
Dwuletnia sosna I złr., świerk I złr. 

60 ct., modrzew 2 złr.
Jednoroezua sosna, świerk i modrzew 

po 70 centów.
W s z y s tk o  *a iO<M> s z tu k .

Drobne jabłonki i gruszki po I zł le
szczyna po 2 zł. 50 et. za lUOszt.

Nasienie sosny I złr. 60 et., świerka 
65 C|L, modrzewia 75 ct. j

T e l e g r r a j r c ł .  I
I 'dpirana księgarnia uwiadamia, że już w tej 

ehwili Wiecrory zftnowe są w Galicji najbardziej roz- 
powszeehnioiieiu pismem belietrystyeznem, że ich byt 
jest z a p e wn i . . n y  i Uda dzień c a ł y  n a k f a d  bę
d z i e  w y c z e r p a n y .

Kto chce wiec mieć to pismo, niechże spieszy.
Wieczory zimowr drukają same utwory znako ■ 

mite i niezmiernie zajmujące. W każdym numerze po
wieść oryginalna.

Premjum bezpłatne wartości 3 złr.
Na żądanie pierwszy numer wysełamy 

bezpłatnie i franco.
Prenumeratę w kwocie I złr. 50 ent kwartalnie,

przyjmuje K sięgarn ia  Polska we Lwowie.
■Hi Upraszamy najuprzejmiej Nr. 1. „Wieczorów 

urnowych", który bęł rozs łauy ua okaz zwracać na 
koszt Księgarni Polskiej do Lwowa.

M e l  s w a  i towarów wełniany eh ido flnycl
p o d  firm ą

Jan Wallach i Syn
we L w o w ie , R yn ek  liczba 33. 

rok założenia 1841. d 
p o le ca  Yelvetj prążkowane we wszel
kich kolorach, co do trw ałości 
przewyższając wszystkie maicrje 

wełniane.

Foi l e ń  §!p s a m n a n a  r a ty  — od wm
do <*•«• jsłr — Sławuw
harm onia am e

ry k ań sk ie , od 80 vAt. Zastępstwa i 
a d  d la  w schód. G a licy  i i J)uk'-w tnv 

— prem iow anych harm oniów 
Ś liw iń sk ie g o , od ItKJ ?.ir. — W sze lk ie  zam ó w ien ia  p o d łu g  k a ta lo g ó w  za ła tw iam  
wprost a fabryk. Ponieważ a&m gj-Faeę C^ło i I ra n S J fO r t  dc każdej

s t a o y i  ko le jow ej, zatem  każdy  in s tru m e n t je s t  o  30 < lo  G O  7 /1 . fl a i l S f c y  a  m n i e  
n iż  w każdym  sk ład z ie  — n aw e t n iż  w fabryce , g d z ie t rzeb a  za p łac ie  eę iia  fa b ry c /u a  
(tę  sam ą co u m nie) i ponoh ić k o sz ta  i rezYko tra n sp o rtu . — T T & y w a tie  in s fc  U t n e n t a
od 50 z łr . — U żyw ana in s tru m en t-i m i e n i a m  a a  n o w e ,  N i e z a w o d n a  t y n k -
t u r a  o c h r o n n a  o d  m o lo w ,  robactwa atonog etc. <do fortepianów i mebli) 1 fi. 50
(d la  m o ich  o d b io rc ó w  b ezp ła tn ie) Ant. Sidorowie* w Kołomyi.

W y ją tk i ze ś w iad ec tw : Z p rzy jem n o śc ią  p o tw ie rdzam  że k u p io n y  od p. S ido ro - 
w ioza f o r te p ia n  b a r d z o  d o b r y  i  o z d o b n y  k o sztow ał ran ię  zn a czn ie  ta n ie j  niżeli 
p o d łu g  c e n n ik a  lab ryczn . n ad to  p. S id . s a m  o p ła c i ł  t r a n s p o r t .

D r. R it l ig s U in  w T a rn o p o lu .
.................w  czasie  k ilk u le tn ieg o  s ta łeg o  p oby tu  m ego w  W ie d n iu  , k up iłam

w ie d e ń s k i  fo r te p ia n  u  p . S id o r o w ic z a ,  gdyż o fia row ał ła t w ie  s z e  w a r u n k i  
n iż  sam  fa b ry k a n t. P ięk n y  to n  te g o  fo r te p ia n u  s p ra w ia  mi p raw d z iw ą  p rzy jem ność.

Am. A lek san d ro w icz , W ied eń . R udo lfskaserne . 
W ielm , P an ie  1 S erd eczn ie  d z ięk u ję  za p ię k n e  i  d o s k o n a łe  a  ta k  t a n ie  p ia 

n in o ,  rów n ież  za o p ła t ę  t r a n s p o r tu .  — Ż ycząc w ie lu  odb io rców  p ozosta ję  etc . . . .
p ro f. T . C zu ło ń sk i, N ow y Sąc*. 

Szczęśliw y je stem  że fo r te p ia n  k u p iłem  u  W P a u a , — w szędzie żądano  odem nie 
50 do 80 zl. d rożej. — D zięk u ję  e to   A. S tu d z iń sk i, L w ów , łyczakow ska  S.

■Karpackie ziółka przec iw  c h r y p c e ,  d u s z n o ś c i ,  k a s z lo m ,  eto. po
25 ce n t. — A!niej ja k  3 p ak ie ty  nie w ysełam  pooztą. 

W ielm . P a n ie l P ań sk ie  z ió łk a  są mi j e d y n e m  le k a r s t w e m , a m am  ju ż  wyżej 
| 90 ła t!  p roszę  znow u  o 4 p ak ie ty . F r . L ong ch m n p a  w M egyes (S iedm iogród).
1 Co 4 ty g o d n ie  św ieży  tr a n s p o r t  h e r b a t y  c h i ń s k ^ r o s s y j  (o d  3 do 6 fl. za 
I i;.2 kilo ). — W o d y  m in e r a ln e  wprost ae źródeł. — B e n ig -n in a , n a  p ie ff i 1 plamy
! n a  tw a rzy , p ły n  41’ c. i m aść  60 c .  E c a i l l a n t  n a  n a g n io tk i  48 c .  B al-
\ sam  n a  o d m r o ż e n i e  -18 u .    W y b o rn y  O c e t w i n n y  i  w łoska o l iw a .  W szelk ie
\ ś ro d k i to a le to w e , ciosinfokcyrao, ch iru rg ic z n e , — m y d ła , szczo teczk i do zębów , term o-
| Metry oB;. ijto. A p te k a  J .  S id o ro w ic z a  tt K o ło m y i.

D o t ą d  n ie  p r z e w y ż s z o n y .

ILv£ a .  S u d e r a .
c. k. wyłącznie uprzyw. prawdziwy czyszczony

W M  \  \  z  W Ą T i l #  I S ¥
p r z e z

W ilhe lm a M aager  z W ied n ia
P rz ez  p ie rw sze  zn ak o m ito śc i m edyczne ro zb ie ra n y  i lak o  łatwy do 

strawienia, także dzieciom  szczególn ie za lecony  i o rd y n o w a n y  ja k o  n a j 
czystszy, na jlepszy  i za n a jn a tu ra ln ie jsz y  u z n a n y  ś ro d ek  p rzec iw  słabo
ściom piersi i płuc, szkrofułom , ostudom , czyrakom , wyrzutom na- 

skornym , słabościom gruczołow ym , osłabieniom  t. d. 
Flaszka po l  4fb*. w  m oim  sk ładzie fab ry czn y m : Wien Heumarkt nr. 3. 
tudz ież we wszystkich aptekach i handlach korzennyrli 

m o n a rc h ji au s tro -w ęg ie rsk ie j do  nabyc ia .

W e Łwawie u  p p .: P io tra  M ik o lasc tia , Z y g m u n ta  R u c k e ra ,  Ja k ó b a  B eisera , 
K rzyżanow sk iego  ap te k a rz y , S t. M arkiew icza, K. B a lla b an a , G. S c h ra m m a  k u p có w .

„ D ru k a rn ia  P o ls k a 1, u lica  S ob iesk iego  1. 28, T elefo n u  N r. 179, p o d  za rząd e m  B uczkow sk iego  K lem ensa. P a p ie r  z fab ryk i G zerlausk ie j.


